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KATOLICYZM
I HITLERYZM

Austrjaccy biskupi zakwalii iko- 
'vati hitleryzm vr liście pastersk.m, 
jako herezję. N iem ieccy biskupi v> 
lens-nolens zmuszeni byli przysłoso 
Yvać się do hitleryzmu. Jedni z nic.i 
■—  ze ściśniętem sercem, bolejąc nad 
szeregiem zjawisk sprzecznych z ety­

ka  katolicką, inni —  świadomie ign.i 
rujac te zjawiska, uspakajając się fo r ­
mułką: „ lepszy przecież hitleryzm
niż bo iszew izm “ .

Ignorowanie  takich zjawisk, jak 
napady h itlerowców  na procesje ka ­
tolickich organizacyj, konfiskata nu 
jętności zw iązków  katolickich, aresz­
towania księży, przymusowa steryli 
zacja. jawna propaganda powrotu do 
pogań s tw a ,. masowe egzekucje, kult ' 
krw i —  nie przychodzi lak łatwo 
tym, którzy bezpośrednio stykają się 
z masami i z ich życiem. Ksiądz na 
wsi, ksiądz w  robotniczych dzielni 
cach miejskich, ksiądz na kopalniach 
W est fa l j i  często muszą wysłuchiwać 
pytan ia  w iernych: „co  mówi, co sądzi
0 tem kośció ł?“  Dostojn icy kościoła 
m ogą sobie pozwo lić  na milczenie ze 
względów  taktycznych, niższe ducho 
wieństwo —  nie zawsze. N ie  może 
milczeć, gdy w ierny w  chwili dręczą­
cych go wątpliwości zwraca się z pro 
śbą o radę. N ie  może milczeć i nie 
może lawdrować: „tak i nie, nie i 
łak “ . Mil jony żądają wyraźnej odpo­
wiedzi: tak albo nie.

Ksiądz katolicki znajduje się mię 
dzy  terrorem władz z jednej strony a 
w ym agan iam i w iernych z drugiej, 
jak  między m iotem i kowadłem. S> 
tuacja wym aga od niego w  chwili 
obecnej n ieladajakiego samozaparcia
1 oczywiście  nie w7szyscy księża są 
bohaterami. N ie wszyscy są zdolni do 
przełożenia wieńca c ierniowego na i  
łaski możnych  chwili obecnej.

Przem aw iać z ambony przeciwko 
sterylizacji jest niebezpiecznie. Jesz 
cze niebezpieczniejsze jest udzielanie 
posług re ligijnych „e lem entom  prze 
c iw państw ow ym 44. W  Yu rtcm berg i i  
pewien ksiądz odpraw ił msz.ę żałob­
ną za straconego komunistę. W sadzo  
no go za to do obozu koncentracyj 
■ ego. Ksiądz dokonał tylko obrządk i, 
nakazanego przez re ligję: kościół nie 
wy kluczył .ze swych szeregów straco­
nego, umarł on pojednany z kośc io­
łem. Ale w ładze świeckie są zdania, 
że nie wolno za niego odprawiać mo.l 
łów i karzą za nie.

Nie jeden ksiądz w  Niemczech ety 
k.i się z podobnenii kwestjami i każ 
d j7 z nich musi sam rozstrzygnąć, ko 
mu należy być w ięce j posłusznym: 
Bogu czy ludziom. Prałat Kaas roz ­
strzygnął tę kwestję dla sieLie, jego 
znś skrzydlate słowo obiegło cały 
kraj: „D la  kościoła życie komunisty 
jest równie cenne, jak życie każdego 
innego cz łow ieka14.

kardynał Faulhaber i jego n ie­
dzielne kazania w monachijsk iej INI i - 
chaelskirche, gromadzące, nawiasem 
n owiąc, n iezmiernie liczne audytor 
jum, drażnią wyczulone nerw y władz.
T u także jest charakterystycznym ry 
sem współczesnej n iem ieckiej rzeczy 
wislosci -—  kościół znowu stal się 
•■sroukieir duchowego i uinysipwego 
zj.cia k *nju. To, czego nie wolno po 
w iedzieć z łam ów  prasy, z trybun na 
rodow ych  przedstawicielstw, to jesz 
cze pewne osoby m ogą pow iedzieć  z 
ambon kościołów, nprz, tę prostą pra­
wdę powszechną, że „jedność ludzi 
wrynika nie z krwi, lecz z ducha“  i że
„sprzeniewierzen ie się praw om  du­

B A LD U R  von SC II1R AC IL 
p rzyw ódca  m łodz ieży  h itle row sk ie j, in ic ja tor 
połączen ia kato lick ich  organ izacy j m łodzie  
i y  z m łodzieżą  narodow o - socja listyczną

wy, lub złamać pioro. Trzeba żyć. 
Ale sprzedać przekonania za miskę 
soczewicy? I w  wyn iku  walk i żołąd 
ka z godnością osobistą powstają mę 
czące poszukiwania kompromisu, 
syntezy dwóch w istocie biegunowo 
sprzecznych zasad. Jak uzgodnić ab­
solutną etykę katolicyzmu z etyką 
utylitarną Trzec ie j  Rzeszy?

Każdy komprom is spycha wdół. 
Drogą kompromisu poszli bardzo wy 
bitni katoliccy pisarze N iemiec: 
Fr iedrich  Schreivogelf iMax. Meli, Leo  
Weismantel, II. Ortner, J. M. W eh  
ner. T ym  „syntetycznym 11 usiłowa­
niom służ) nowe katolicko hitlerow 
skie pismo „Y o lk  und Ze it44.

Obserwator.

Wobec tego
cha jest gorsze, niż wykroczen ie prze 
ci w prawom  krw i .

—  Naród Izraela —  powiedzia ł 
kardynał w  jednem ze swych k a z a ń - - 
za pośrednictwem Bogarodzicy był 
spokrewniony ze Zbawicielem. Zw ią ­
zek krw i jednak nie jest dostateczny 
w  Państwie Bożem... Chrystus odrzu 
ca zw iązek krw i i żąda zw iązku du­
cha...

Była to odpow iedź kardynała na 
oświadczenie dr. Góbbelsa, że Chry- 
stus był A ry jczyk iem .

Tego  wieczora huknęły 2 strzały 
prysnęło szkło w  mieszkaniu kardy­
nała. Kardynał pozostał n;etkniętv. 
Gdy papież przesłał mu depeszę gva- 
tulacyjną z powodu tego cudownego 
ocalenia, bawarski rząd hitlerowski 
oznajmił w prasie, że nic iopłaciło się 
ojcu św. ru jnować się na depeszę wó 
wczas, gdy naprawienie szkieł w mie 
szkaniu kardynała kosztowało wszy­
stkiego 30 mk.

„C zy  warto było papieżow i nie­
pokoić się z powodu tej bagatelki 
—• zapytuje prasa hitlerowska Istot­
nie, jeżeli na chybiony strzał do kar­
dynała o jciec św. reaguje depeszą, ja 
kże w  takim razie zareaguje na strzał 
celny? A przecie w  SA są świetni 
strzelcy. Zresztą nawet strzały chy­
bione czasami —  tra fia ją  do celu. Są 
tacy, k lóryclę wystarczy nastraszyć. 
Ale kardynał Faulhaber, jak widać, 
me należy do ich grona. Kontynuuj! 
swoje „buntownicze41 kazania.

W  Berlinie sekunduje mu nowo- 
mianowany7 biskup katolicki Bares. 
wygłaszający kazania w ber!inskń-j 
katedrze. W  uh. niedzielę,? wy głosił 
mowę, która w yw arła  na słuchaczach 
w ielk ie wrażenie. Świątynia była prze 
pełniona —  szpilki nie było gdzie wci 
snąć. Przed kościołem stały ttumy 
wiernych. Z zainstalowanych mega­
fonów  brzm iał głos biskupa: „Chry­
stus byl i będzie wybawieniem ludz­
kości od ducha kłamstwa, surowości, 
ządzy krwi. Kościół również obecnie 
wyjdz ie  zwrycięsko ze wszystkich oprę 
sy'j. Kościo łowi Chrystusowemu nie 
da rady żaden przeciwnik. Mvślą. że 
go obalili, a oto znów powstaje spo­
kojny, dumny, mocarny. Ci, którzy 
myślę, że wykopali dół dla kościoła, 
tra fia ją  weń sami“ .

Czy można m ów ić  rebus sic stnn- 
tibus o podaniu sobie rąk przez h it­
leryzm i katolicyzm?

Nie wszyscy katoliccy działacze 
Niem iec odznaczają się podobnym 
hartem przekonań i podobną nieza­
leżnością w  stosunku do władz świec 
kich, jak h ierarchowie kościoła. W  
szczególności ludzie pióra są bardziej 
skłonni do zm iany barw. Katoliccy 
działacze i publicyści w Niemczech 
stanęli, jak i ich koledzy innych wyz 
nań, wobec alternatywy: zmienić bar 

mrsr nieśatói

że porezumlenfc w sprawie rrtdukcil 
zhrojef jest mało prawdopodobne...

Memoriał rządu Niemiec w sprawie buuietu zbrojeń.
L O N D Y N , (Pat). Foicign Office 

otrzymało dziś za pośrednictwem ani 
basadora brytyjskiego w Berlinie me- 
morjał rządu niemieckiego, uzasad­
niający wzrost wydatków budżeto­
wych Niemiec w zakresie prelimina­
rza morskiego, napowietrznego i woj 
skowego.

W  odpowiedzi tej Niemcy dają 
szczegółowe wyjaśnienia powodu  
podwyższenia wydatków zbrojeń.

Zaznaczając na wTstępie, że traktat 
wersalski nie nakłada na Niemcy ża­
dnych ograniczeń co do wydat­
ków rząd niemiecki oświadcza, że 
Niemcy posiadają prawo dowolnego 
dysponowania co do swoich wydat­
ków7 budżetowych. Dokument nie­
miecki podkreśla również, że wobec 
tego, że porozumienie w  sprawie re­
dukcji zbrojen wydaje się mało praw  
dopouobnem, Niemcy muszą już, obce 
nie podjąć stosowne kroki, aby należy 
eie wyposażyć swoje rozbrojenie.

Go się tyczy powiększenia wydat­
ków7 na wojsko z 8.750 tys. funtów7 tm 
ogółem 32.350 tys. funtów, niemorjał 
niemiecki wyjaśnia, że to powiększe­
nie w7ydałków7 spowouowano zostało 
przygotowaniem do przekształcenia 
100.090 Reiehswehry z długim okre­
sem służby wojskowej na arm ję wiek 
szą z krótszym okresem służby. Zwięk  
szeuie wydatków w7 zakresie marynar 
ki z 2.500 tys. funtów do 11.105 tjs. 
funtów tłumaczone jest koniecznością 
zastąpienia siaryeh i nieużytecznych 
statków i materjałów7 noweini. Wresw 
eie co się tyczy zwiększenia budżetu 
w7yaatkow napowietrznych z 6.600 tys. 
funtów na 10.500 tys. funtów doku­
ment niemiecki wyjaśnia, że sanioło 
ty7 posiadające dotychczas tylko je ­
den silnik ulegają zastąpieniu prze/, 
posiadające kiika silników. Dokony­
wane jest to w interesie bezpieczeń­
stwa żeglugi napowietrznej. Zwięk­
szenie wydatków7 awjaeyjnych tłuma­
czone jest koniecznością zorganizo­
wania ochrony ludności przed ataka­
mi napowietrznemu

F A T A L N E  W R A Ż E N IE  W  KOŁACH  
BRYTYJSKICH.

Odpowiedź niemiecksf wywołała w 
brytyjskich kolach rządowych jaknaj 
fatalniejsze wrażenie. l Tvvażają tu do­
zbrojenie Niemiec za przesądzone. W  
kołach politycznych wyrażane jest 
przypuszczenie, że powyższa odpo­

wiedź Niemiec umocni rząd brytyjski 
w7 przcKonaniu w konieczności wspóS 
działania z I raneją przez przychyle­
nie się do francuskich żądań gwaran  
ey.jnyeh Spodziewane jest, że rząd pc 
da odpowiedź niemiecką do w iado­
mości izby gmin w7 sposób oficjalny 
jutro po południu.

krace konferencji rozbrojeniowej
będą kontynuowane.

G E N E W A , (Pat), Agencja Havasa 
donosi, że delegat francuski Massigli 
z wczora jszych rozm ów  z przedstawi­
cielami innych mocarstw odniósł wra 
żenie, że wszystkie państwa pragną 
.tak najprędszego wznowienia i kon­
tynuowania |>E‘ae konferencji rozbro 
jeniowej, Masśigli stwierdził, że sta

nnwisko. zajęte przez rząd francuski 
znajduje zrozumienie i jest aprobow t 
ne przez stale wzrastającą liczbę rzą 
clów7, które zdają sobie sprawę z tego. 
że podstawy obrad w sprawie rozbro 
jenia uległy zmianie z chwilą, gdy 
N iem cy postanowiły nie hczyć się ot”  
ćjalnie z klauzulami traktatów.

W IA D C K O S C i  Z K  ) W N A
D O R O CZNY Z7AZD AG R O N OM Ó W

8 kw ie ln ia  odbył się w K ow n ie  doroczny 
zja zd  zw iązku  agronom ów  litew sk ich  W z ię  
to w  nim udział oko ło  200 członków  zw iąz 
ku i gości M in. b y ii obecni p rem ier Tnbc 
lis i m in ister R oln ictw a Aleksa. P rem jer Tu- 
belis w  swom przem ów ien iu  ośw iadczył, ze 
we wszystkich dziedzinach  życ ia  d z is ie jszego  
dokonała się w ie lka  rew o lu c ja  tak ża okres 
współczesny m ożnaby porów nać nawet z o k ­
resem w ojn y. Całe życ ie  u legło gru tow nym  
zm ianom . N a jw iększa  rew o lu c ja  dokonała 
się w  psychice ludzk ie j W  okresie  slinej kun 
kurencji potrzebni są silni ludzie. K ażdy z 
L itw in ów  musi poza swym  zaw odem  być rów 
n ież cz łow iek iem  społecznym , narodow ym , 
państwowym . W y łan ia  się potrzeba jedn o li 
tości narodu 1 uśw iadom ien ia państwowego. 
O ile  dotychczas b y li Litwuni z żelaza, dziś 
muszą być ze stali.

P oza  prem jeren i Tubelisem  przem aw iał 
rów n ież m in ister A leksa, k tó ry  podkreślił 
znaczen ie ro ln ictw a w  życiu  gospodarczem  
Litwry i ośw iadczył, że  w7 tej d ziedzin ie , m im o 
zn iszczen ia w o jen nego  k ra j osiągnął n iezłe 
rezu ltaty Ludność N iepod leg łe j L itw y  je  w  
każdym  razie  znośny chleb, podczas, gdy np. 
w „L itw ie  oku pow an ej'1 ludzie  jedzą  chleb 
z pop io łem  i innem i dodatkam i. P o  tych sło 
wach m in ister Aleksa pokazał obecnym  dwa 
kawałk i, k tórym  się żyw ią , w edług n iego, 
g łodu jący  w iln / n ie  (W ilb i)

M!n. Pierack1 u P. Prezydenta
W A R S Z A W A , (Pat). P. Prezydent 

Bzeczypospolite i przy ją ł dziś p. m i­
nistra spraw wewnętrznych Bronis?a- 
wa Pierackie-go.

ma

Ofić-' czeluskinowców

Dziiini lotnicy v.-sr stNicti przewieźli na lątf.
MOSKAYA. (Pat). AVe«tUig doniesień, otrzy­

manych drogą radjjową od zastępcy dyrckto 
ra północnej drogi morskiej Leżakowa szcze 
goły uratowania 62 rozbitków z pro;. Szmid 
tem na czele, przedstawiają się następująco:

SYTU A C JA  B Y Ł A  K R Y T Y C Z N A .
7 kwietnia lotnik Skpniew  zawiózł Usza- 

kowa z przylądka YYankarem do obozn roz­
bitków, guzie stwierdzono stan rzeczy groź­
niejszy, aniżeli wynikało z doniesień prof. 
Szmidta. Wskutek podniesienia się tempera 
tury lody ustawicznie pękały i przegrupowy 
wały się, grożąe w każdej chwili katastrofa. 
Uszakow zarządził niezwłoczne podjęeie «tk 
eji ratunkowej. Ułożono kolejność odlotów, 
zależnie od stanu zdrowia ewakuowanych. 
Podczas tej akcji lotnicy odbywali po cztery 
loty dziennie z obozn rozbitków do W ańka  
rem i znowrotem.

N a lodzie pozostało obecnie 28 luazi, k!ó 
rycki przewiezienie nastąpi w ciągu dnia dzi 
siejszego, t j. 12 kwietnia.

MOŚKYYA. (Pat). Dalsze szczegóły prze­
biegu uratowania 62 rozbitków ze statku

a

Premier Bułgarji w Paryżu.
PA R Y Ż , (Pat). Bawiący tu premjer 

bułgarski Muszanow przy ję ty  byl 
wczora j przez prenijera Doumergue a 
i min. Bartliou. R ozm owa toczyła sic 
na temat sytuacji politycznej na Bał 
kan ich.

Premjei1 bułgarski zaprzeczy! 
jakoby Bułgarja uprawiała czynny rc 
wlzjonizni, ponieważ nie chce stracić

korzyści, jakie daje je j art. 19 paktu 
I igi Narodów.

Zdaniem Muszanowa. pakt bałkań 
ski, chociaż Bułgarja do niego nie 
przystąpiła, p rzyczyn ił  się do odprę­
żenia stosunków i. Jugosławją. Prem 
jer  bułgarski z Paryża  udaje się d j

PR O F . SCH M ID T, 
k ierow n ik  ekspedycji Czeluskina,

iLondynu, następnie do Berlina i 
Budapesztu.

do

tfuszą pLdć!
—  powiadają wierzyciele szwajcar&cy N tmlec

B E R L IN , (Par). N iezw yk le  silne 
wrażenie wywoła ła  w kołach polityc/ 
nych 'Niemiec mowa wygłoszona w 
Bazylei przez delegata rządu szwajcar 
skiego i członka rady zw iązkow ej 
Schulthessa, który zapowiedział, żc 
w ierzycie le  szwajcarscy N iem iec pod

żadnym warunkiem nie zgodzą się na 
ukrócenie transferu należności dtuż 
nych do Szwajcarji. W ierzyc ie le  
szwajcarscy kategorycznie domagać 
się będą ąitrzymania transferu przy 
najm nie j na poziom ie -dotychczaso­
wym .

Tajemnicza afert1.
Obywatele polscy przeć sądem w Londynie.

LO N D YN . (Pat). T rz e j obyw atele  polscy 
Ieok Jakob N a jm ark, Bernard Turek  i -Ed­
ward Pop ielec, oskarżeni o fałszerstw o b ry ­
tyjsk ich  pap ierów  w artościow ych , stanęli dzi i 
orzed sądem po licy jn ym  w Londyn ie.

Zeznania składali agenci Scotland Yardu, 
k tórzy  dok ładnie przedstaw ili przebieg aresz 
tow an ia  Tu rka  i Pop ie lca .

W  jednej z w a liz u aresztowanych zna­
leziono przeszło 1.900 arkuszy fałszowanych 
znaczków  opłat od świadczeń socjalnych, w  
drugiej przeszło 1.300 arkuszy, w  trzeciej 
1.275 arkuszy

O skarżony N a jm ark  przyjecha ł do L o n ­
dynu tegoż dnia, później. Agenci p o licy jn i 
aresztow ali go. Najm ark m iał p rzy sobie tyl 
ko jedną walizkę i teczkę. W  teczce znalezio 
no portfel, w  portfelu  zaś klucz, taki sam jak 
Turka i k tóry  rówmież o tw iera ł wszystkie 
trzy w a lizy  zatrzym ane poprzednio. W  p ort­
felu N a jm arka znaleziono rów n ież m ałe za 
w ii .ąiKo, w  k tórym  była  srebrna moneta, 6 
pojed i ńczycli b ryty jsk ich  znaczków  opłaty od 
świadczeń socjalnych rozm aite j wartości. Każ 
dy  ze znaczków  odpow iada ł typ ow i arkuszy 
podrobionych.

Rzeczoznawca W a ter low  ośw iadczył sta­
nowczo, że znalezione arkusze są sfałszowa

ne. Ogółem  znaleziono 619 tys. znaczków  n o­
m inalnej wartości 64.700 funtów.

Sędzia orzek ł przekazanie sprawy do d o ­
chodzenia karnego. Sprawa będzie ro zp a try ­
wana praw dopodobn ie w7 drugie j po łow ie  
maja.

Sprawa przedstaw ia się w  obecnem sta:l- 
jum  dość tajem niczo. N ie ulega wątpliwości, 
że oskarżeni, k tórzy  nie znają ięzyka i k tó ­
rzy  m ieli bardzo m ało pien iędzy, u wszyst 
kich irzech znaleziono Ł  50, posiadają w  An 
g lji w spóln ików , dotychczas n iew ykrytycli. 
W ed ług pogłosek, g łów nym  wspóln ik iem  ma 
być Anglik , k tóry  m ia ł ich oczek iwać w  Lon  
dynie. Zorjen tow aw szy się, że Scotland Y7ard 
śledzi oskarżonych, zdo ła ł w  ostatniej chw ili 
umknąć i podobno znajdu je się obecnie w 
Polsce. Istn ie je  rów n ież przypuszczenie, żc 
oskarżeni za pośrednictwem  tego Anglika filie 
li łączność z różnem i w iększem i firm am i an 
gielsk iem i, k tóre  za<rudniają w iększą l ic z ­
bę p racow n ików  i kupują znaczki na w ięk ­
sze sumy. F irm y te praw dopodobn ie b y ły  od 
b iorcam i fa łszyw ych  znaczków , inaczej trud 
no sobie w yobrazić, d laczego oskarżeni przy 
w ozić  m ie liby do Londynu tego rod za ju  fa l­
syfikaty.

K r o n ik a  le ie g ra h tz n a .
—  O D N A L E Z IO N O  Ś L A D Y  P R Z E D fll 

STO R YC ZN E G O  C M E N T A R Z Y S K A  w Słup 
cy gni. Łupk i, pow. p łock iego, za w ie ra ją ce ­
go czaszki ludzkie, p r z e d m io t  b ronzow e i 
caty t. zw. „g ró b  k lo s zo w y1.

-— YV SZA N G H a JU został w yg łoszon y  od ­
czyt o w spółczesnej tw órczości lite ra ck ie j ka 
biet w  Polsce przez panią Barthel de W ey  
denthal, m ałżonkę posła R P.

—  Z A P A D Ł  YYY TO K  W  Ł O D Z I p rzec iw  
ko 19 oskarżonym  o p rzew odn ictw o  w  cza­
sie k rw aw ych  rozruchów  w  Pab jan icach . Na 
m ocy w yroku  1 oskarżony został skazanv 
na 6 lat w ięzien ia , jeden  na 5 lat. dwóch ns 
5 lata, trzech  na 3 1.. 12-lu na 1 i pół roku' 
w ięzien ia, 6-ciu na 1 rok, 2-ch na 9 m iesię 
cy Jeden z oskarżonych  zosta ł un iew inn iony.

—  LASY' P A Ń S T W O W E  w  ciągu p ierw ­
szego kwartału  1931 r. p rze la ły  do skarbu 
pańslw7a sumę “żł 6.300.000. to jest czystą 
nadsvyżkę nad wydatkam i.

—  „F R A N K  F U R T F R  N A C H R 1C K TK N  • 
R O Z PO C Z Ę ŁY  D R U K  cyklu  artyku łów  o 
M arszalku Piłsudskim  p ióra Cheliusa, p. t 
„O d  zesłańca sybery jsk iego  do M arszałka P!1 
sudskiego".

—  A P A R A T  D L A  U Ż Y T K U  G ŁU C IIO NTE  
-YiY'CII znudowaiiy zosta ł w ZSRR dzięki 
k tórem u m ożna rozw in ąć zm ysł słuchu i mo 
wy u głuchoniem ych. Aparat len oparty  jest 
na zasadzie zv  lązku istn iejącego m iędzy r e ­
fleksam i słuchowem i i ruehowem i. Posiada 
u rządzen ie e lek tro  - akustyczna, dzięk i k tóre 
mu dzieci g łuchon iem e uczą się m ow y ryt 
m icznej Aparat ten zbudow ał A. fiam m au  w 
Len ingradzie.

—  O O H YD N E J  ZB R O D N I, k tóre j o fia  
rą padto 4 m ężczyzn  i 2 kob iety  donoszą z 
Seatlle w  stanie W aszyngton . O fia ry  zbroił 
ni, na k tórych  w idoczn e  b y ły  rany postrzało 
we, m ia ły  skrępow ane sznuram i nogi i ręce. 
P o lic ja  aresztow ała  5 m ężczyzn i 3 kobiety.

—  SK A R G A  IN S I L L A  " N IE  B Ę D Z IE  
U YYZG LĘ D N IO N A . Insull znajdu ie się obei 
uie pod nadzorem  tureckich w ładz adm in r 
stracyjnych  i oczeku je na statek .. Ydana^ . 
na k tórym  ma odpłynąć do Sm yrny, gdzie 
przesiądzie się. na inny parow iec, udaiąc.y

_  S T A N  A LA R M O M  Y  M7 SAR AG O SiE  
ogłosił rząd hiszpański wobec zaostrzen ia seą 
sytuacji s tra jkow ej. N ieza leżn ie  od tego rń

„Czeluskin11, wedfug ostatnich wiadomości, 
przedstawiają sic następująco-

PR ZY  36° M ROZU.
Akcja odbywała się przy 36 st. mrozu. 

Uszakow spędzi! w  obozie 3 dni, przygoto­
wując akcję na miejscu. Katnnek przybył w 
sani" porę, bowiem 8 kwietnia rozpoczęło się 
siine parcie lodów które caikowieiię zmie­
niły konfigu.ację odczu Zwały lodowe zmiot 
iy kuchnie, zniszczyły barak, połamały mo­
torówkę, oraz strzaskały lotnisko, na k u ­
rem stał samolot SIcpniowa. W  dniach 10 i 
I I  bm. uratowano 57 rozbitków Mołoknw  
dostarczy! do YYankarem ciężko chorego pro­
fesora Szmidta wraz z lekarzem Nikitinem.

P R O F  SZM ID T CHORY.
Prof. Szmidt ma przeszło 90° gorączki. 

Na wybrzeżu rozpoczęto ^ewakuację uratowa 
nych na psich zaprzęgach do zafokt Opatrz 
nosel, dokąd przybyć m ają okręty „Smo 
lensk11 i ,Stalingrad YY> wszystkich osied 
lach nadbrzeżnych od Y\’ankarem do zatoki 
Św. W awrzyńca poczyniono przygotowania 
i . j  przyjęcia rozbitków. Do YY ellcm wysiano 
dochyczas 15 osób.

O Malszej akcji ratunkowej brak wiado  
mości \YTedIe ostatniej radjodepeszy Caza 

a w obozS? pozostało jeszcze 28 ludzi, 
których uratowanie zapewnione jesi w  eią 
gu dnia dzisiejszego, o ile nie nastąpi raptów  
ne pogorszenie się pogody. Samoloty tzl<- 
rech lotników są w  całkowitej gotowości lu  
startu.

PO ZO STAŁ STRZASKANY SAM OLOT.
M O SK W A. (Pat). M'szysey rozbitkowie z 

obozu Czeluskina przewiezieni zostali na kon 
lynent. Na lodzie pozostał tylko samolot Da  
ronina, uszkudzouy przy lądowaniu w oho 
zie.

— o ( ; o —  

ffta #łvqrat?
W A R S Z A W A . (P a t). Daiś w  drugim  dniu 

ciągn ienia I I I  kl. 29 Polsk ie j Państw ow ej 
Lo terji K lasow ej następujące w iększe w ygra ­
ne jiadty na num ery losów :

300.000 zł. —  74.839; 100.000 zł. —  75,359; 
50.000 zł. —  141.365 i 154.468; 20.000 zł. —  
75.926, 102.738 i 138.346; 15.000 zł. —  78.591, 
128.760: 10 000 z!. —  100 879 i 144 148: 5.000 
zł. —  911. 65.065. 72.038 i 115.673.

W A R S Z A W A , (P a t). D ew izv : Berlin  200,25 
—  209.77 —  208.73. I o<ndvn 27,35 —  27.448 -  
27,22. N ow y Jork 5,29 —  5.32 -  5.26. Kab.-l 
5.29 i świorć —  5,32 i ćw ierć —  5.25 i ćw ierć. 
Paryż 34.93 i pół —  35.02 —  34.85. Szwaj- 
carja 171.43 — 171.86 —  171.00. Tendencja 
n iejednolita.

D olar sv obr. prj-w. 5.27 i póf.
Rubel —  4.64 —  4.68.

da m in istrów  pow iększyła stali gw a rd ji bez 
pieczeństwa o 4.000 o s « l

—  H IT L E R  M IA N O W A Ł  kom isarzem  dla 
spraw ko lon izac ji w ew n ętrzn ej dr. Federa, 
sekretarza stanu w  m in i; le rstw ic  gospod ar­
ki. N ow om ianow aity  kom isarz pod lega  m in i 
rtiow i gospodarki.

—  S A M O LO T  D L A  C E LO M  R O L N IC Z Y C H
w ybudow ał Instytut a w ija e ii w  M oskw ie. 
Aparat ten posiada składane skrzyd ła  i nie 
potrzebu je  hangarów  W  sam olocie  zna jdu je 
się zb io rn ik  na 7000 1. ziarna. Pow ierzch n ia  
poi obsianych  p rzy  p om ocy  sam olotu w  r. b. 
zw iększy się 9 -krotn ie  w  porów nan iu  z l o ­
k iem  1932. \\ tym  roku będzie  obsianych 
z sam olotu  150.0Ó0 ha. W a lk a  ze szkodnika 
mi. b ęd zie  p rzeprow adzona na pow ierzchn i 
958.00U ha.

—  Z A Y W O D Ł Y  usiłow an ia pośrednictwa 
w7 zatargu w  duńskim  przem yśle bekonow ym , 
stra jk  rozpoczn ie  się w  sobotę rano.

M IK O Ł A J  BARES, 
now om m now any biskup w  Berlin ie
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MASKI i GkYMASY SfJSS-S Nieszczęśliwe miasto.

Pochody  przebranych w  fantasty 
czne slroje  masek były od niepamięt 
nych czasów ulubioną rozrywką  lu­
dów, od najniższych tło najwyższych 
stopni cywilizacji.  Istota dwunożna 
ssqco-płacząco-sm:ejąca się, zwana 
człowiekiem, potrzebuje widocznie od 
czasu do czasu wyjść z tej rozkoszy, 
w  jaką zanurzyła ją rzeczywistość i 
przybrać na siebie maskę innego zgoła 
stworu, bodaj brzydszego od siebie, 
ale pod którą właśnie, choć na krótki 
czas, czuje się sobą. swobodnie. Mo/e 
za zasłoną maski bezkarnie oszuki­
wać i wyśm iewać się z ludzi, może 
nie być sobą zewnętrznie, tylko teni, 
czem mu w' danym razie wygodnie, a 
pod maską knuć swoje osobiste za 
Ufysły, koncepty, rzucać garściami na 
otaczających konfetti, serpentyny- i 
ko lorowe baloniki. Mozę w rzeszczeć 
i hałasować, popełniać rozmaite wyb 
ryki, wyzbyć się powag i i tarzać, się 
w  org j i  zabawy, nikt tego za złe nie 

■ weźmie, bo maska, um ów iony znak 
bezkarności, chroni na krótki czas 
karnawału każdego, kto w nią się ub­
rał.

Następuje wtedy ta paradoksalna 
sytuacja, że cz łow iek w masce, ujaw 
nia swoją prawdziwą naturę, kontent 
że go pod maską nikt nie pozna, a je 
żeli się domyśli, to i tak, umówione 
milczenie, umówiona ..zmowa k ler­
ków  , pozwo li  mu na wszelkie w yb ­
ryki, bo to wszak jest taka maska, ta 
kiej barwy, z takim umówionym 
gi ymasern O grymas właśnie tylko 
chodzi. Odprężenie natury ludzkiej w 
takiej zabawie incognito, jest jednak 
tylko dziecinnem odświeżeniem sobie 
wrażeń, przyniesiony cli z codziennej 
a ieny  życia, przedstawieniem, nie poz 
bawionem w głębi pewmej dozy cy n i z 
mu, pow tórzen iem  tej, innej, o wiele 
poważniejszej zabawy w życie, jaka 
się odbywa wciąż koło nas.

Już to tak było od legend b ib li j­
nych, że istota ludzka ledwie się pot 
rafiła z drugą porozumieć, leciwie na 
tylne nogi stanęła, zaczęła kłamać 
myślą, m ow ą i uczynkiem. Było ich 
dw o je  i wąż trzeci w  tym raju... i każ 
de każdego już zdążyło okłamać, w 
tym krótk im  zdaje się czasie, nim 
owoce  w iadomości złego i dobrego 
dojrzały.

I od tej chwili najsilniejszym p o ­
pędem człow ieka było nakładać ma; 
k. i wyrab iać grymasy, które uważał 
za wskazane, by ułatwiały życie, 
wspomagały pomysły, kryły  zamysły, 
ba, upiększały codzienność chimerą, 
zabarw iały je dla otoczenia czemś in 
nem niż rzeczywistość, innem ni/ 
owa Prawda, o którą w szyscy wołali, 
a nikt je j b iedaczki nie chciał Sztu 
ka obłudy, noszenia zgrabnie masek, 
stała się podstawą wychowania spo 
łecznego. Od dorosłych upraw ia ją  
cych tę sztukę, każdy malec słyszą! 
mocno „wbijaną  zasadę, że trzeba 
żyć prawdą, m ów ić  prawdę, i tylko 
prawdę ' W a ły  dostawały dzieci, któ 
re pow iedz ia ły  że nie z jadły konfitur, 
lub by ły  w  szkole, a okazało się, że 
poszły na wagary, ale obok nich, 
kłamstwa ich mentorów przerastały 
Mount Everest i resztę H im ala jów. Ź 
pośród zasad i prawa wyb iera ją  so­
bie bow iem  ludzie te, które im są naj 
wygodn iejsze lub najdochodniejsze. 
i każdą skwapliw ie udają w  razie p o ­
trzeby. A  biada temu, kto zdziera z 
bliźnich maski, lub swoją zdejmuj/: 
Całą silą pięści zmuszą go do za trzy­
mania na twarzy tego oblicza, które 
raz oblókł, tego um ówionego g rym a­
su, upodobnionego do grym asów  oto 
czenia, tych uznanych frazesów, p o ­
trzebnych do ukrycia myśli, jak tego 
już nauczał bodaj ze sam imć pan 
Machiavelli.

I tak się już dzieje, że faktów nie 
wolno rozpatrywać pod kątem rze­
czyw istego ich zaistnienia, ale tylko 
w oświetleniu „ zm o w y  k lerków ",  ota 
czającej fig lu jącego pajaca, albo sen 
nego nieroba troskliwą opieką, ponie 
waż potra fił  jedno: doskonale wyja  
skrawie barwę swej maski i ma na 
zawołanie o każdej godzin ie dnia od

powiedńi grymas dla odpowiedni cli 
dostojn ików

Ten korow ód  masek zaczyna być 
nie tyle wesoły, eo przerażający, i na 
suwa myśli nie tyle słonecznego kar­
nawału na lazurowem wybrzeżu, cc 
dość ponure omnegangs niderland: 
kie, w których ulicami suną nadna­
turalnej wielkości kukły-potwery, zda 
jące się rozgniatać otoczenie, P rze ­
nieśmy ten obraz w  krainę rzeczyw i­
stości: czy nie m iew am y czasami u 
czucia, że jesteśmy rozgniatani, ro z ­
miatani na jakieś m artwe kresy ży ­
cia, przez sunące z tupetem straszyd 
ła, doskonale zamaskowane, wyol- 
bizym ione, wzdęte próżną pychą, cią 
żące na otoczeniu, teroryzujące je na 
wet?

Jeśli takie „bezbożne" myśli nasu 
w a ją się na rozmaitych arenach w ie l­
komiejskich walk o byt, to jeszcze 
nie zawsze są tak brutalnie dotkliwe, 
jak na wsi. Tam  to dopiero święcą się 
orgje małości, wydm uchanych na róż 
ne stolce, z których panują uiczem 
kacyki afrykańskie. Tam  to dopiero 
jest konkurs masek i grymasów. 0.1 
dołu do góry. 1 nie dziw, grymas i 
maska popłaca, fiaje postać p o l i ty cz ­
ną, (chciałoby się powiedzieć scenie/ 
ną), dogodną dla aktora. Czy dzieło 
takiego gracza przynosi dużo k o r z y ­
ści realnych Państwu i społeczeńst­
wu. to w ie lk ie  pytanie?... A le mało 
kto je sobie zadaje, a jeśli pod m a ­
ską pyta, to bardzo cicho... Bo znów 
nie jest tak bardzo wskazane g rym a­
sić na grymasy... Skrzywić się na m a ­
ski. jęknąć, wyjaw ić, że to chodzi t 
karjerę, że to blaga, nie żadna robo.Li 
że to, z jednej strony krzywda ludz­
ka, pokryta ko lorow em i maskami 
„radosnej twórczośc i"  (w jakże hanie 
bne kpiny obraca się ta piękna f o r ­
muła u pewmym ludzi), a z drugiej, 
od wierzchu, stuprocentowe manif<: 
stacje uczuć potrzebnych, przynoszą 
cych korzyść doraźną, różnych karna 
w a łów  manifestacyjnych, przynoszą 
cycłi korzyść przeważnie... impresar- 
jom.

Ponad ciemną, zdławioną w sw jj  
prawdzie masą „na jn iższych1 obywa 
teli, na ich zgiętych w beznadziej 
nym trudzie karkach, ponad ich zdr 
zorjentowaniem p rzy  słuchaniu hast ł 
o swobodach obywatelskich, a jedno­
czesnym terrorze różnych przygód 
nych kacyków, ponad m rówczą pra­
cą, budującą podwaliny' istnienia Pań 
stwa i narodu, pola tują barwnie m a ­
ski, z nieodmiennie „w n ieb iew z ię tym '‘ 
uśmiechem zachwytu, z oczami ut- 
kwionemi... jy wyższe kategorje służ 
bowe, z ukń, am. w t każdem miejscu, 
gdzie to osuijistą korzyść przynieść 
może. Po  pracy cudzej jak po schód 
kach, pnie się p racow ity  karje row ic  ., 
a czasami nawet nie pracowity, czasa 
mi istna nicość, prócz maski nie p rze ­
dstawiająca żadnej wartości.

Czy nie spotykaliśmy takich lu­
dzi ? Czy m ie liśmy odwagę ich zdema 
skować? Pewnie  nie, wszak tó nie -,ą 
zbrodniarze, których trzeba oddawać 
w ręce sądów. to czasami bardzo mi 
ii, ludzie, czasami tylko trochę aro 
ganccy, gdy są na pew nym  stopniu 
swego pochodu, czasami terroryzuj.) 
ca potęga, z którą lepie j „być  l o b  
rze . A  miazga ludzka? Cóż, ona była 
zawsze miazgą, z której się ugniata 
ciasto dla zręczniejszych. Jedynie 
gdy zbytnio fermentuje, może być pot 
rawą nit d-o przełknięcia.

Hel. Romer.

P R Z Y P O M N I E N I E
FARB1ARNI, PRALNI 

CHc.MC NEJ I GREMPLARNI

„ E X P R E S S “
WIŁno, W ielka 31, tel. 17-00
SEZON WIOSENNY
SIĘ R O Z P O C Z Ą Ł  I —  Ceny zniionel 

Proszę się przekonać ! 
Prasowanie ubrań i gremplowanie ma­

teriałów na poczekaniu.

NOTATKI AJAKmANiK’A.
iPrzedewszystkiem trzeba w y jaś­

nić, co znaczy to egzotyczne stawo w 
tytule. Jak wiadomo, najlepszą m e­
todą nauki nieznanego języka jest 
konwersacja. N ie mogę chwalić  się, 
że „konw ersow a łem " z Estonii w ich 
własnym języku. Ajakitianik, jest to 
pierwsze słowo estońskie, którego się 
nauczyłem. Znaczy: dziennikarz. \Y> 
m aw ia jąc należy akcentować p ie rw ­
szą sylabę.

Język e s to ń sk i brznn bardzo m i­
ło. N iema w nim wielu naszych spól 
głosek zm iękczonych —  co bardzo za 
bawnie odbija  się, gdy  Est chce po 
wiedzieć po polsku da jm y na t< 

' „ d z ię k u ję "  —  ale jest jakaś dziwna 
m eloayjność i słodycz. Słuchałem kie 
dyś w radjo cudownych ludowych 
pieśni estońskich —  dziś rozumiem, 
że ła two było tej pieśni rozw inąć się  

tak ślicznie w  tym języku. ktorv 
brzmi jak muzyka. .Nauczyć się więe 
tej m ow y?  Ba —  podobno gram aty­
ka jest ogromnie zawiła: samvrli przy 
padków coś z siedemnaście . A  więc 
—  konwersacja, rozmówki. Cóż, kie 
dy  nasi goście na rozm ów ki mają tak 
n iewiele czasu.

Skąd ci ludzie mają siłę do takie­
go  trybu życia! To ż  ten cały przy jazd

Plotka w obiegu. —  Łatwiej { 
krytykować niż rozumieć.

„K u r je r  W arsza w sk i" spraw ił nam n iespo­
dziankę —  p ow tó rzy ł zarzu ty ,,Gł. N a rodu ".

Gdy przed tygodniem  „G łos N arodu " przy 

pisai nam  zdania, których n ie w ypow iada liś ­

my, zam ieściliśm y zaprzeczenie. Gdy „G łos 

N arodu " upierał się przy swo-jem —  w ska­

zaliśm y skąd w  rzeczyw istości są w z ięte  cy 

taty rzekom o z „K u rje ra  W ileń sk iego ". Z d a ­

wało się, ze kwestja jest wyczerpana. Jakie 

jeszcze m ogą być wątp liw ości —  przecie tak 
łatw o wziąć do ręki pism o i sprawdzać.

Okazuje się, że brać dziennikarska woli 

sposób jeszcze ła tw ie jszy ; przedrukow yw ać 

bez sprawdzania. „K u rje r  W arszaw sk i" z dn 

11 b. m. zam ieszcza Ireść artykuliku „G io iti 
Narodu ", opatru jąc ją  tytuiem  „W y b ry k  an 

ty re lig ijn y ". „K u rje r  W arszaw sk i" pow ołu je 

się na „S iow o  Pom orsk ie", które w idoczni - 

dokonało przedruku z „Głosu N arodu " bez 

podania źródła. N ie  m ogliśm y lego  spraw ­

dzić —  „S ło w o  Pom orsk ie" n iezbyt dba o 

nadsyłanie egzem p larzy zam iennych. P lo tka  
poszła w kurs i niesposób ją  powstrzym ać. 

Jak lak  da le j pójdzie, w iadom ość o , antyr.:- 

lig ijn ym  w ybryku " „ I .u ije ra  W ileń sk iego " 

obiegnie całą prasę, pisma kato lick ie potępią 

nas zgodn ym  chórem . A  w szystko spowodu 
artykułu zam ieszczonego w „Życ iu  AkadiT- 
m ickiem ".

Czyżby w  redakcji „K u rjera  W arszaw ­
sk iego" nie czytali naszego pisma? Czytają 

jednak, skoro cytu ją czasam i zupełnie p rj 
w id łow o.

A „G los N arodu " pow tarza cy la ty  za 
„K u i jezeui W arszaw skim  ‘ (np. w numerze 

z 11 b. ni.) —  na wiasną rękę cy low ać  w i­
docznie już nie ma odwagi.

W  innycli redakcjach są odw ażn ie js i i Dii 

nie nas czytują, czytają wszystko, do k o re ­

spondencji z p row in cji w łącznie. N ie zaw ­

sze, co prawda, rozum ieją, ale nie trzeba 

przecie staw iać zbyt w ie lk ich  wym agań.

Wf num erze z dn. 11 b. m. zam ieściliśm y 

artykuł naszego korespondenta p row in c jo ­

nalnego p. t. „ T o  i ow o  z nad Szczary". A u ­

tor uskarżając się na brak w iadom ości z oko 

C Sioniina, nazw ai je  „D o lin ą  Joza fa ta", od 

->w. Joza fa ta  Kuncew icza, k tó ry  tu ży ł i d z ia ­

łał. A czyż m ożna zaniedbywać dolinę sądu 
ostatecznego? D ow cip  ło  trochę p row in c jo ­

nalny, ale korespondencja też była nie sto 
ieczna.

V. *
Korespondencja tra fiła  w ręce uczonego 

doktora, a ten dop iero  sobie użył; K ropnął 

cały artyku ł o D olin ie  Jozafata i m iejscu uru 

dzenia św. Jozafata. Z rzeczow ym  m aterjr- 
lem, z cytatam i z b ib iji. Zrob ił z naszego pro 

w incjona lnego korespondenta egzegetę Pism a 

Świętego, om al że nie p rofesora  św. T eo log ii. 

W yob rażam y sobie, z jaką m iną chodzi te- 

■az nasz korespondent po sw ojem  m iastecz­
ku. Pew ne n ie m artw i się nawet, że jego  dow­
cip n ie został zrozum iany.

Dobrze, że nasz uczony doktór nie jest 

p rzyrodn ik iem , bo m ógł napotykając w- da l­

szym  ciągu korespondencji w yrażen ie  „ ró  

żow a a tm osfera", machnąć artykuł o w łaś­

ciwościach optycznych  atm osfery z form a 

tami m atem atycznem i. A  m oże do tego m ie j­

sca n ie  doczytał?
W  każdym  razie, co zacytował, to hez 

błędu. I to już postęp.

liSISiSI IKS
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M iasto H akcdate w- .laponji, przed paru 
laty  zn iszczone częściow o przez trzęsien ie 
ziem i ostatnio n aw ied ził s trasz liw y pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł doszczętn ie b lisko 800 do 
m ów , pozostaw ia jąc  2000 rodzin  bez dachu 
nad giową. W  parę dni po pożarze  w  jednej

K M

z n ietkn iętych  pożarem  dzic in ic  m iasta na­
stąpił wybuch zb io rn ika  z benzyną, którfy 
rów n ież poczyn ił znaczne szkody

Na zd jęciu  w id zim y m ieszkańców  n ie ­
szczęsnego miasta, jak  z gruzów- w\ doby­
w a ją  szczątki spalonego dobylku. 

ą a la

Utartą drogą.
G E N E W A , (Pat). Komitet do spraw 

konfliktu kolumbijsko-paragwajskie- 
go o Letyc ję  odbył dziś dwa posiedzę 
nia poświęcone omówieniu  sytuacji, 
która grozi l iowem i komplikacjam i

woj‘ennemi. Po dłuższej dyskusji k o ­
mitet w  nadziei uzyskania bliz.szycb 
in form acy j o rokowaniach toczących 
się w  stolicy Brazylji, postanowił 7 
droczyć obrady do końca miesiąca

„Inicjatywa leży w rękach Francji"
V5ikischer Beooachler o konferencji rozbrojeniowej

B E R LIN . (Pat). „VoeIklscher Beobachter" 
om awiając posiedzenie prezydjum konfe­
rencji rozbrojeniowej, zaznacza, że przebieg 
tego krótkiego posiedzenia wykazuje, jak 
słuszne było stanowisko rządu Rzeszy, że kon 
fcrencje dopóty są bezcelowe, dopóki nie bę 
dzie osiągnięte porozumienie w  rokowaniach  
dyplomatycznych. Obecnie pozostaje tylko

zaczekać, czy do 30 kwietnia sytuacja się nie 
zmieni. Inicjatywa llęży w-yłącznie w  ręku 
mocarstw wysoko uzbrojonych, głównie zaś 
Francji. Rząd narodowo - socjalistyczny wo 
bec całego świata okazał przez swoje czyny 
gotowość do porozumienia. Francja musi sie 
zdecydować. Bez niej nie można stworzyć 
nowej sytuacji w Genewie.

Eksplodował przemycany eter.
W katastrofie zginęło pięcioro dzieci przemytników.

B E R LIN . (Pat). Ubiegłej nocy w  miejscu 
wości Kucoby na Śląsku Opolskim wydarzy­
ła się straszliwa eksplozja, od której kilka 
osób poniosło śmierć. Zamieszkały nad g ra ­
nicą chałupnik Piotr Gruzka ukrywał w  swo­
je j zagrodzie większe zapasy eteru i spiry 
tusu, przeznaczone do przemytu do Polski. 
W e  wtorek wieczorem do zagrody przybyło 7 
przemytników, którzy mieli zabrać część cle 
ru W  czasie przelewania eter wylał się i na 
siąpił wybuch, od którego cala zagroda sta­
nęła w  płomieniach. 5 dzieci Gruzki, jego 
bratowa i jeden z przemytników ponieśli 
śmierć na miejscu. Sam Gruzka z żoną do­
znali ciężkich poparzeń, Pozostali 6 prze

mytników, którzy wyszli z katnstrofy rów  
nież poparzeni, zdołali zbiec.

Nowy komendant główny 
Zw. Strzeleckiego.

Komendantem Głównym Związku 
Strzeleckiego m ianowany został ppłk 
Marjńn Frydrych. Dotychczasowy 
Komendant G łówny Z. S. ppłk. dypl. 
W ładysław  Rusin, który położył duże 
zasługi w organizacji Zw. Strzeleck. 
odchodzi na stanowisko linjowe.

na Nr. 102738 r a d io  wczora j w drugim 
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M IC K IE W IC Z A  10

USMiECHY I UŚMIESZKI. 

Zawód bez nazwy.
•Tak w iadom o, po low an ie  w  m ieście jest 

n iedozw olone. N a  co zresztą m ożna polow ać 

w  m ieście? Chyba na kob ie ty  lub na g o ­
tówkę. Zarów no jednak  p ierw sze jak  i dn i 

g ie  nie stanow i godnego objektu  dla instynk 
tów  p raw dziw ych  m yśliw ych  z k rw i i kości. 

P ra w d z iw y  m yś liw y  musi mieć, autentyczną 
zw ierzynę, przyboą,- do polow an ia , czas 
ochronny, nagan iaczy i t. p.

D latego ludzie, k tórych  w arunk i ży c iow e  
zm uszają do pobytu w  m ieście, m im o że w 

icli żyłach p łyn ie  k rew  m yśliwska, czu ją sie 
bardzo n ieszczęśliw i. Ci k tó rzy  potra fią  o- 

panować zapa i łow ieck i, zadaw a la ją  się p re­

numeratą czasopism  z tego zakresu i w y ja z ­

dem  w n iedzie lę  na polow an ie. Tacy , k tórzy 
n ie potra fią  pokonać traw iące j ich żądzy 
łow ó w  m ają w  m ieście jedno jedyn e w y jśc ie : 
łow ić  bezpańskie psy

Za jęc ie  to  n ie jest popularne, p rzec iw n ie  

m im o sw ej użyteczności uchodzi za nieza- 
szczl, tne, a naw el h ańb iące#  T rudno „vox  

p op u li" ma sw oje dziw actw a. Tein  w ięcej 
wobec tego pow inn i iow cy  psów stosować 
się do p rzep isów  łow ieck ich  wydanych  dla 

nich przez m agistrat. T ak  n iestety nie jest. 
M iejsk ich  „m y ś liw y ch " ogarn ia taki zapał 
i gorączka  m yślistwa, ż.e trzeba im to w y ­

tykać publicznie.

Przedew szystk ie in  czas ochronny. Skoro 

psy w o ln o  chw ytać n a jp óźn ie j do godziny 

ósm ej, to n ie należy za niem i uganiać dc 
dziesiątej. Żaden szanu jący się m yś liw y  nie 

przekrocz}- czasu ochronnego T o  hańba. 
Podobn ie  nie m ożna się w daw ać z zw ie rzy  

ną w  zndne pertrak tacje  i iść na kom pro 
misy. N ikt n ie słyszał, aby cow boy  z dzi 

k iego  zachodu schw ytaw szy na lasso słonia, 
żyrafę, czy an ty lopę w daw ał się z nią w  per 
trak tacje  i uw aln ia ł za opłatą, k tó re j w yso ­
kość za leży  od tego iie  się w ytargu je.

Ostatnio dochodzą do nas liczne skargi 

na w ileńsk ich  „m yś liw y ch " od psów. Po lu ją  
oni po ósm ej, to jest w  czasie ochronnym  
i schw ytaw szy psa dom aga ją się na m iejscu 

w ygórow an ego  haraczu w  w ysokośc i p ięciu 

z ło ijS t). K io  n ie zapłaci musi w ędrow ać za 
psią lmdą aż na ni. N ow ogródzką  i tam per 

traktować.

B yw ają  tam  dziw n e ro zm ow y:
—  Szanow ny panie opraw co —  słychać 

p łacz liw y głosik  n iew ieści.

—  P roszę  w yrażać się odpow iedn io.
—  K ochany panie rakarzu, m ó j pies...

—  IPani obraża urząd, proszę się lic zyć  

ze słowam i.
—  D rog i panie hyclu  —  głosik  jest już 

w yraźn ie  p rzepo jon y  łzam i.

Gdy padnie s iow o „h y c e l"  nap ięcie docho 
dzi do tem peratury w rzenia . (Nieszczęsna 

k lijen tka  płaci dw a zło te  (daw n iej półtora , 

obecnie podroża ło ), b ierze  psa na sm ycz i 
p rzychodzi do redakcji i pyta  się z płaczem  

jak w łaśc iw ie  ma się u rzędow o ten zaw ód  
określać?

—  Czy ja  w iem ? Czy w  redakcji musi 

się w szystko w iedzieć?
Za liczy łem  ich do k a tego r ji m yśliw ych  

m iejsk ich  i s łow o „m y ś liw i"  um ieściłem  w 

cudzysłow ie.
W jszystko m i jedno. N iech się lak i pan 

nazyw a  „w ie lk i ło w czy ", ale jakoś musi się 
nazywać. W el.

Malcolm Campfrsll wśró-1 lwów i szakali.

do W ilna, to nie „.wycieczka a o r ­
ka! Zaczyna się raniutko: już o 0 w y ­
kłady w Instytucie, kiika godzin. A  
zaraz potem jakieś chodzenia, zw ie ­
dzania, oglądania, zapoznawania się. 
Na obiad ledwie czas się znajdzie. —  
(Estowie jadają u Georgesta, mu-sz 
kaja w Domu Akadem ickim ). t , 
bibijoteka, to kościół z grobowcam i i 
starem i ornatami, to znów Towarzy­
stwo Przy jac ió ł Nauk. O najrozma 
itszej porze można spotkać na m ie ­
ście dużą grupę sympatycznych pa­
nów z aparatami fo togra ficznem ' 
śpieszącą gdzieś według nielitościwie 
naładowanego programu dnia. Stu­
dentki i studenci z Koła  Poisko-Es 
tońskiego zmieniają się, nie mogąc 
wytrzym ać tempa. N iezm ordowanym  
Estom naprawdę dotrzym uje pola bo 
daj tylko por. Truszkowski, który 
jest zawsze i wszędzie, czuwając aby 
wszystko było „ c o m n y  il fau t"  Prze 
wodnicy mówią, że n igdy nie mieli 
równie pilnych słuchaczy: —  wszę 
dzie wglądną, pyta ją  sami, notują. I 
tak cały dzień. A  w ieczorem  teatr, a l ­
bo życie towarzyskie —  też nie moż 
na powiedzieć, że nie intensywne. .

Teatr. W  program ie figuruje: —  
Teater „Nainee —  ja smaragdtd".

Mylił się ten, co powiedział, iż czasy 
współczesne są szare, zmechanizowane i bez­
barwne. Niesłusznie się wzdycha do minio­
nych epok, jako do epok barwnych, zajm u­
jących, nacechowanych wielkimi ludźmi i 
świetnemi czynami. Poryw ają nas czyny ry- 
cterzy średniowiecza, zazdrościmy przygód 
Zygfrydow i z Nibetungów chcielibyśmy żyć 
w czasach W inicjusza i L igji, a może nawet 
— Achillesa. Kto z nas nie marzył o podró ­
żach Kolumba, Cooka, Magclana, Marca Po 
la, Livingstone‘a, Stanleya? Kto, za czasów 
szkolnych, nie zazdrości! zbójcom Schillera, 
Robinsonowi angielskiemu i .szwajearskDeimi 
Karolowi Mayowi, Minę Ride‘owi? Kto nie 
chciał być Shcrlockiem Holmesem, Arscnju  
szem l.upin, Fra Dinvolo, w ostateczności 
Rinaldem hinatdini? Świadomi i podswiado  
mie tęskni człowiek zawsze do warunków  
innych, niż to w których żyje. W  każdym  
z nas drzemie coś z donkiszoiowego rom an­
tyka.

W S PÓ ŁC ZE S N E  RO BINZO NADY .
Myliłby się jednak ten, coby chciał czasy 

współczesne odsądzić od romantyki i swoi 
stego pierwiastka rycerskiej poezji. Wystać  
czy parę najwspółcześniciszyi h faktów, by 
się o tein przekonać. Czyż nienajczystszej 
formy robinsonadą i romantyką jest w ypra­
wa motorówką kilkunastu sludenów angiel-

W yb ó r  dość szczęśliwy —  nie żadne 
wielkie powikłania, ani retoryka Sto 
niiiiskiego, ale odpowiednia dla zmn- 
chanych całodzienną pracą ludzi leK 
ka komedja, która tłumaczy się sama 
i pozwala wykazać się aktorom. P y ­
tałem Estów, jakie wynieśli wrażenie. 
Mówili, że nie rozumiejąc po polsku, 
przebieg akcji chwytali już z samej 
gry  i że w ieczór był interesujący.

W ogó le  literatura i sztuka spotka 
ły się z ogrom nem zainteresowaniem 
gości. Tak np. p. Tedersoo, kom en ­
dant harcerstwa estońskiego m ów ił 
mi, że tak się przejął wykładem  prof. 
W ierzyńsk iego  o literaturze polskiej, 
że zapom niał notować. Inni znów E s ­
towie dzielil i się wrażeniami z wycie 
czek po mieście, podkreślając piękno 
architektury i sztuki kościelnej. Po- 
zatem uderzyła ich ilość kościo łów  i 
pobożność ludu, w którego życiu re 
lig ja odgrywa w lelką rolę. Zapamię 
tana została także i Góra T rzyk rzy  
ska w swym  podw* jn y m  charakterze, 
m alowniczego pejzażu i dokumentu 
historycznego.

O wszystkich tych rzeczach rozmu 
wiało się na Czarnej Kawie w Szkole 
Nauk Politycznych. W  sali, udekoro 
wanej barwam i estońskiemi i polskie 
mi, przy  stołach ustawionych w pod­
kowę zasiedli goście i słuchacze Szku

ikioli na poszukiwanie skarbów pirackicli 
na wyspie Kokosowej? Czy nie romantyka­
mi byli sowieccy lotnicy: Lapidcwski czy 
Babuszkin, lceący wśród śnieżycy i mgij 
na.ratunek zatogi „Czeluskina"? A Musso- 
lini, rojący sny o Cezarze i wydobywający  
zpod gruzów cesarską Romę? A Allan Ger 
hauil, eo spędza trzy samotne lata na nio 
rzach południowych w pogoni za słońcem?

NA P O S Z U K IW A N IA  SKARBU.
Romantykiem niewątpliwie był Malenlm  

Campbell, udający się wgiąb A fryki na p o ­
szukiwania skarbu, ukrytego pod pewną 
skalą. Kim jest Malcolm Campbell —  H i  
maezye zapewne nie trzeba. Słynny rekor­
dzista w jeździć automobilowej, najszybszy 
człowiek świata wybrał się na poszukiwaniu 
skarbu, którego nikt z żyjących na oczj 
bodaj nie widział i o którym krążyły jedynie 
legendy. Niewiadomo jak w ręce CampbeUa 
dostała się stara jakaś, rysowana nader nie 
udolnie mapka, przedstawiająca część daw ­
nych koionij niemieckich w Afryce Zaeliod 
niej. W  pewnem miejscu mapki zaznaczono 
była krzyżykiem skała, zaś napis objaśniają­
cy na odwrocie głosił, iż pod tą skałą spoczy­
wa skarb wielki. Jakiego pochodzenia jest 
ten skarb? Kto go pod skalą zakopał? Dla 
czego przed Campbcllcin nikt się po ten 
skarb nie pofatygował? N ic wierny. Może

ły. Przem ów ien ie  powitalne wygłos . 
senator prof. Ehrenkreulz, odpow ie­
dział w imieniu Estów p. Tedersoo. 
Okrzyki: „niech ży ją " !  i „elagu"! to­
w arzyszy ły  hymnom państwowym, 
w ykonyw anym  przez orkiestrę w o j 
skwą. Dłuższe i bardzo płynne prze­
mówien ie w ypow iedz ia ł  przedstawi­
ciel m łodzieży polskiej.

Po  części o fic ja lne j by ły  tańce. —  
W iedz ia łem  już o Etach, że są b. so 
lidni i pracowici, że na wykłady przy­
chodzą z zabójczą punktualnością, i 
gor l iw ie  studjują kościoły-. Teraz oka 
zało się. że są n ietylko do różańca, 
alf i do tańca. Ci wysocy, dobrze zbu­
dowani i jasnoocy panowie skupili na 
sobie ogólne i szczególne zaintereso 
wame niewiast, tak, że choć z rozmo 
wą przy  stolo bywało  czasem nie tę 
go, to teraz porozumienie i zbliżenie 
posuwało się już w tempie tanga, jeś 
li nie fox-trotta...

A le wszystkich podbił dopiero 
mazur. Taniec jak taniec, kiedyś oz­
doba balu, dziś pomału przechodzi d-j 
tradycji. Aż tu oto m łodzieży studeri 
ckiej pokazano jak można tańczyć 
mazura. T o  płk Bach, zareprezento- 
wai arm ję estońską w  naszym tańcu 
narodowym. M ój Boże, f ik am y  dziś 
swego mazura jak jakie podkoziołki, 
niech tam sobie. A le  przy jem nie zo 
baczyć to tak. jak kiedyś tańczono.

raty skarb byt wytworem w-yobraźni rekor­
dzisty? Może mapkę podsunął mu któryś z 
żartow-ników-— kolegów-? To pewna, ż;e żyłka 
romantyka, żyika do silnych wrażeń i igra­
nia ze śmiercią była tu głównym, jeżeli nie­
wyłącznym motywem działania,

P IE R W S Z E  FIASCO.
Sir Molcolm Campbeii próbował dostać 

się do skarbu dwukrotnie i dwojako. Za 
pierwszym farom  obrał jako środek komu­
nikacyjny samolot, zn drugim —  własne no 
gi. Pierwsza próba kompletnie się nie po­
wiodła. Samolot zmuszony był wskutek de 
fcklu motoru do lądowania w dzikiem pust­
kowiu. zdała od osad ludzkich. Pierwszą  
noc musiał spędzić Uampbell wraz z me­
chanikiem dosłownie wśród lw ów  i szukali, 
zwłaszcza tych ostatnich. O wrażeniach tej 
nocy Campbell się nic rozwodzi. Zaznacza 
tylko krótko, że była to noc najstraszniejsza, 
jaką kiedykolwiek przeżył. Słowa te nabie 
rają szczególniejszego znaczenia, jeżeli się 
zważy na osobę f  .-go, eo je wygłosił. Malcolm  
Campbell jest przecież „człowiekiem bez ner 
w ów ". Nie raz i nic dziesięć razy zaglądał 
śmierci w  oczy, gdy pędził swym wlełokon- 
nym motorem z szybkością 437 kim. na go­
dzinę.

Po długich wysiłkach obu rozbitkom u- 
daio się usunąć defekt motoru i powrócić

de miejsca startu. Porażka musiała dopiec 
Campbella do żywego, skoro zaryzykował na 
powtórną próbę, tym razem pieszo.

P IESZO  PR ZE Z C ZA R N Y  LĄD .
Nam, czytelnikom „ W  pustyni i puszezy" 

wyczyny afrykańsKie C.ampG-.Ia zaim pono­
wać oezywiśeie nie mogą. Mógł Staś Tar 
kowski z małą Nelly wędrow-ać zwycięsko 
poprzez dżungle Czarnego ł  ądu, mógłby też 
sobie Malcolm Campbcłl odbyć wycijeczkę 
wśród lwów i szakali, zwłaszcza, że żadna 
konsekwentność go do tego nie zmuszała. 
Jednak na usprawiedliwienie Campbella do­
dać należy, iż wędrował on przez pustynię 
i puszczę w  rzeczywistości, a nie w po 
wieści.

ZA W Ó D .
Trudy były wielkie i liczne. W  dzień do­

kuczało wędrowcom (Campbell nie szedł 
sam) piagnienie, w  nocy —  zimno i dzikie 
bestje. Od czasu do czasu spotykano ludzkie 
szkielety i kości, jako nieinil? „memento 
inori4-. Przezwyciężono jednak wszystko: 
szkielety, szakale, huragany, przestrzeń, by 
dotrzeć do oznaczonego na mapie miejsca 
i przekonać się, że... nii?tylko skarbu, leez 
i skały niema. Wszystko było pokryte gru­
bym całunem piasku.

Tak się zakończyła romantyczna wyprą  
wa Malcolma Campbella po skarby. N E W .

B M M a M S E B I B

Stjl, postawa, gest, wykończenie i j-a 
ka.ś nieuchwylna galantrrjii w  tańcu 
przy rozmachu nic mniejszym niż 
u m łodzieży —  oto co pokazał płk. 
Bacli. 'Paki mazur ło już rzadkość na 
wet w  W iln ie  —  trzeba go szukać 
gdzieś na prow incji, może na jakimś 
balu dorocznym w Nieświeżu, czy L i ­
dzie...

Tym czasem  gościnni gospodarce 
urządzili jeszcze pogłębianie zbliże­
nia i przy jaźn i na górze. Szło się o 
piętro wyżej, a dalej już prowadzili, 
sadzali i tak dalej i dalej... Gaspada, 
nie tierajtie wremieni!. .. P rzy  tej o- 
kazji nauczyłem się trzeciego słowo 
po estonsku: —  Tervist! (znaczy „na 
zd row ie !" )  i dow iedzia łem  się jeszcze 
jednej rzeczy o Es lach. —  Ci ludzie 
majcą t. zw. „m ocne g łow y " .  N apraw ­
dę mocne głowy!...

Cudowny naród. W  miarę jak 
czas płynął, coraz bardzie j pragnęło 
się -bliższego kontaktu z tą nadmor 
ską krainą i je j  mieszkańcami. Ta 
mowa melodyjna! Nie, zupełnie ser jo 
wartoby się nauczyć języka Estów, 
choćby narazie tylko w  sferze poboż­
nych życzeń leżała myśl, która mnie 
od paru dni prześladuje: —  pojechać 
na lato do Estonji! Przecież to n ieła­
du gratka —  spędzić urlop nad pięk 
nem morzem, wśród ludu, którego po 
ziom kulturalny jest nieprzeciętnie

wysoki (swoiste uroki W ie lk ie j  Wsi i 
Jastarni wykluczone!) i zapłacić za to 
wszystko mniej niż gdzieindziej. —  
Trudno takie czasy, że argument ta- 
niośei życia w  Estonji staje się m o ty ­
wem nie do pogardzenia.

T y lk o  jak się dogadać? O c zy w i­
ście najlepiej nauczyt się estońskie­
go. A le od biedy można chyba obejść 
się (na początek) niemieckim i rosyj 
sk in* Czas, który nas dzieli od lat 
przednicpodległościowych, zdążył już, 
częściowo przyna jm nie j zatrzeć nalol 
przykrości, k tóry towarzyszył posłu­
giwaniu się m ową nietylko przecie 
urzędników ale i poetów  rosyjskich 
Dziś w t  tym właśnie języku odbywają 
stę wyk łady dla Estów, w  tym ję zy ­
ku też wygłaszano przemówienia. Mlo 
dzież jednak, która wyrosła w  do­
mach mających tradycję obronv 
przed rosyjskością często nie zna te­
go języka w stopniu dostatecznym. 
Tak Polacy, jak i n iektórzy Estowie 
szukali nieraz w  zakłopotaniu ja k ie ­
goś słowa. Tudno —  same teivist! nie 
wystarcza.. N im  się w ięc nauczymy 
estońskiego, m y  dołżny udowletwo- 
riatsia tiem, czto sumiejem proiznie- 
sti Elagu Ecsti! j i m.
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Tegoroczne perspektywy budowlane Wilna
Przydzielenie nowego kontyngentu kredytów.

Kwnite t Rozbudowy otrzymał jego istotnym celem będzie miał rów 
wiadomość, że W ilnu  przyznany zo- nież n iemniejszej wagi znaczenie spo 
stał now y kredyt budowlany w  wyso- łeczne. P rzyczyn i się bow iem  wydai-
kośei 117,000 złotych. Kontyngent 
ten przeznaczony jest na f inansowa­
nie masywnych budowl. m urow a­
nych, których budowa została już roz 
poczęta, spowodu jednak braku fun ­
duszów nie mogła być doprowadzona 
do końca.

Ne jednem z najbliższym posia­

nie do znacznego zmniejszenia się bez 
robocla.

Komisja do spraw pożyczek 
budowlanych.

O negdaj K om ite t R ozbudow y w y ło n ił z 
pośród sieb ie specja lną K om is ję  w  składzie, 
mcc. S iailg, inż. Zasztow t i inż. W ó jc ie -

Od Wydawnictwa.
Poczynając od dnia dzisiejszego, będziemy stale załączali 

pełne tabele wygranych państwowej loterji klasowej.

500 wiknlan
ofiarami grodzieńskiej stawtekjady.

Słucham Środy przez  radjo.
(Szósty Wieczór Mickiewiczowski)

w lanego  arch itekt inż. Narębski i sekretarz 
K om itetu  p. S trun iew icz. K om isja  ta ma na 
celu rozpatrzen ie  podań osób ub iegających  
się o pożyczk i na budow n ictw o drewniane. 
W n iosk i sw o je  K om isja  p rzed łoży  na naj- 
b liższe posiedzen ie Kom itetu  R ozbudow y, 
term in k tórego  w yzn aczon y został ju ż na naj 
b liższy  poniedziałek.

dzeń Komitetu Rozbudowy omówić) chowski. Ż ram ien ia Zarządu m iasta doko- 

ne zostaną ogólne wytyczne przy u O f io w i l i  zosta li nacze,n ik  w d z iu łu  budr

dziclaniu tego rodzaju pożyczek.
P rzy  sposobności zaznaczyć nale 

ży, że w roku bieżącym, W  ile  o otrzy 
mało  kredyt na cele budowlane w  lą 
eznej wysokeóei 617,000 złotych. W  
porównaniu więc z rokiem ubiegłym 
ytuacja budowlana miasta wynrźnie 
tę poprawiła. Z w ym ienionej w yże j 

sumy przydzielono 200 000 złotych 
na budownictwo drewniane, 200,000 
zł. na remonty domów, 100.000 z ło ­
tych na przebudowę dużych m iesz­
kań na małe i obecnie 117.000 zł. na 
finansowa nie budownictwa m urow a­
nego. l e n  stan rzeczy zapowiada bur 
dzo znaczne w  roku bieżącym o ży ­
wienie ruchu budowlanego. Rzecz 
prosta, że w  pierwszym rzędzie, zgod 
nie zresztą z intencją władz, dojdzie 
do iozkv\itu budownictwo drewnia­
ne. Pom ija jąc przebudowę mieszkań 
i remonty domów, m iarodajne czyn 
niki obliczają, że w roku bieżącym 
AYilnu przybyć musi około 590 no­
wych domów.

Jak widać z przedkładanych p ro ­
jek tów  i planów nowowznoszone bu­
dow le  są przeważnie domami mało 
i ab o w euni. Główny punkt ciężkości te 
gorocznego budownictwa tkwić bę ­
dzie na przedmieściach, które gw a ł­
townie rozbudowują się. Najw iększą 
w  tym kierunku in icjatywę wykazy  
wała dotychczas dzielnica Z w ie rzy ­
niec. Obecnie poza Zw ierzyńcem  l 
bardzo ozy w ionym  ruchem budowla 
nyrh liczyć się należy na N ow ym  
Swiecie w  okolicach Pośpieszki i w 
■całym szeregu innych dzielnic miast,', 

egoroczny ruch budowlany poza

W czora j w  W ydziale Śledczym przęsłu- 
chai.o wileńskich reprezentantów oszukań­
czej spółki grodzieńskiej —  Saiuckiego i 
Gobera, którzy mieli „pieczę1', jak  to już do 
nosiliśmy wezoraj, nad werbowaniem  kii jen - 
tów na terenie Wileńszezyzny i Nowogród- 
czyzny.

Obaj z całą stanowczością twierdzą, że 
nic nic wiedzieli o oszukańczych machina­
cjach W olberga i Frydianda i działali w 
przekonaniu, że grodzieńskie lowarzystwo  
bankowe, które reprezentują, jest instytucją 
godną zaufanju.

Egzotyczna orkiestra

Nu zd jęciu  w ych ow ankow ie  hiszpańskich; 
OO. K apucynów  z jg o r  S ierra Nevada (pół 
nocna K o lu m b ja ) w  św iątecznych  s tro ją flj

p rzyg ryw a ją  na orygina lnych  instrum entach 
ludow ych  tradycy jne pieśni podczas u roczy­
stości.

Sałuckiego i Gobera po przesłuchaniu 
zwolniono. Tern niemniej daisze dochodze­
nie przeciwko nim toezy się.

Zapoczątkowana pracz policję wileńską 
na szerszą skalę rejestracja poszkodowanych  
przyniosła obfity plon. Jak dotychczas już 
500 W iln ian  złożyło zameldowania, że zo­
stali oszukani przez nabycie obligaryj na 
dolarówki od agentów^ grodzieńskiego towa­
rzystwa bankowego.

Nie jest to jednak ostateczna liczba. D a l­
sza rejestracja trwa.

Jednocześnie dowiadujemy się z Grodna 
rewelacyjnych szczegółów:

Ustalono mianowicie, że grodzieńskie to 
warzystwo bankowe, posiadające ponad 30 
tysięcy klijentów, wnoszących regularnie o 
piaty miesięczne, dzięki czemu osiąguęło 
m iljonowy obrót —  w  rzeczywistości dyspo­
nowało kapitałem zakładowym, w  ostatnich 
dniach wynoszącym zaledwie 8500 zt.

Suma ta była prywatną własnością i 
wkładem W olberga, gdyż reszta członków  
fikcyjnej spółdzielni bankowej nie wniosła 
do kasy przedsiębiorstwa ani grosza.

Spółdzielnia składała się ostatnio z na­
stępujących osób:

Dyr. S. W olbcrg , jego zastępca Sz. Fryd  
land, A. Rejzner —  właściciel pralni, Chana 
Lubiczówna —  18-letnia pracowniczka ban 
ku, Sz. Stolar —  fryzjer z zawodu, Azarełi -  
z zawodu aktor, M. Podorowska —  kuzynka 
W olbergow ej, W olbcrgow a —  żona dyrek ł 
tora, I. W o lberg  —  brat dyrektora oraz B. 
Marasz —  kuzyn dyrektora spółdzielni.

Sam skład ptersonalny członków towa 
rzystwa daje najlepsze świadectwo jego fik  
eyjnośei.

Co się tyczy wiadomości, podanej przez 
nas przed kilku dniami, że dyr. W olberg, 
przebywający w  samotnej celi więzienia gru 
dzieńskiego, doznał rzekomo ataku nerwo­
wego i zachodzi podejrzenie symulacji —  
znalazło również to potwierdzenie na la 
mach prasy grodzieńskiej.

W  dniach najbliższych dyrektor W olberg  
ma być podobno zbadany przez komisję psy 
chjatrów.

Źród ło  w  swoim  rodzaju  —  bardzo k om ­
petentne. Jak mrodzi poeci, najm łodsza w spół 
czesne ść, patrzy na uosobienie w ieczności w 
poezji w  oczach całego przejrzew ającego p o ­
kolen ia —  jest zagadnieniem  bardzo atrak 
ey jn em  Pom ysł w ypełn ien ia  tein Środy M ic­
k iew iczow i pośw ięconej —  bardzo dobry, i 
m erytoryczn ie i technicznie.

^ W szys tk ie  poprzednie w ieczory m ick ie­
w iczow sk ie  w  murach po-bazyljańskich ł>yłv 
nadawane na antenę, wszystkie poznałem  on 
wewnątrz, ale ten ostatni, jako swego rod za­
ju  eksperym ent, byt zbyt ciekawy od strony 
słuchawki rad jow ej, aby —  "p ow ied zm y

„m arnow ać'* go  w  sali odczytow ej.
Eksperym ent udał się. (Pierwiastek dysku­

syjny nieraz inż ap likow ano w rozgłośni w i- 
leńsk Lej, ale nie pam iętam  (m oje subjslrtywne 
w rażen ie), żeby dyskusja tak bard. j  robiia 
z ud zonie toczonej ex prom plu, jak  ta. Częś- 
c .ow o to odpow iada rzeczyw istości, chociaż 
jak  z iznaczył przedtem  p Hulew icz, pew  
ne w ytyczne już ustalono wcześniej

Uczczono zm arłych: ś. p. Adam :. Skwar- 
czynskicgo i W ind ustawa Skoczylasa przez 
powstanie i zagaił dyskusję p. Tadeusz Byr- 
ski Potem  p. K onstant- Gałczyński p o w ie ­
dział trochę m oże m unolonnie —  , Stepy 
akerm ańskio". —  „Jak ie to ładno" . —  za 
Konkludował1.

Ktoś jako  zestaw ienie przypom ina w iersz 
1 rzybosia —  „D rogą ". P. Józef  Maślinski r " 
ty m je  go. Zestaw ien ie jesl bardzo charakte­
rystyczne. W iersz ten jest, jakby, mniejsza 
o to —  świadom:., czy m im ow olną, próbą —  
wyrażenia inaczej —  praw ie tego samego P  
Jerzy Zagórsk i stw ierdza dobranie rzeczy ' no 
dobnyen. P. T eod or Bu jńieki zv raca uwagę, 
ze cickawwze są tu różnice. P. Gałczyński de 
fm jn je  Obydwa m w ory  jako w yrazy  sw ojej 
epoki B ierze porów nan ie z plastyki. Jedno
M d S -  , 1'0Inant>CZIjy> drugie —  kubistyczin 
Maśhnski protestuje przeciw ko takiemu ok 
u s ian iu  Przybosia . Dyskusja wzm acnia s.c 
znacznie.

N ie m ożem y tu oczyw iście  podaw ać je; 
całej, za ję łoby  to zbyt dużo m iejsca, p o z i 
tem zas słyszało ją chyba bardzo wie le osób 
przez rad jo  P od a ję  jeszcze parę c iekaw  
•szych punktów

Gałczyński: D la mnie M ick iew icz jesi 
świątynią. Zastanawiam  się nad tem częste 
ja  dobrze jest zrobiona, skonstruowana z 
Jn iw ybornych  cegieł ją  zbudowano. M y ’ 

czam to leży, czy ty lko w gen

Ksiądz na ławie oskarżonych.
1»tdtr muzyczny „LUTKSA*

T i

D Z I Ś
po  cenach propagandowych

D Z I D Z I «

Jutro —  premjera

’ Manewry jesienne
zn iżk i ważne.

a a ta o $ a

Obozy wypoczynkowe 
dla robotnic.

W  zw iązku  z akcją  w ych ow an ia  f iz y c z ­
nego dla robotn ic fab rycznych  Państwowy 
t-rząd W ych ow an ia  F izyczn ego  i Przyspft- 
sol .enia W o jsk o w ego  o rgan izu je  w  lecie. i 

obozy w ypoczyn k ow e  d la robotn ic.
Obozy' te są dw utygpdn iow e zaś dla tyci:

1 obe tnie, k tóre  nie będą m ogły  uzyskać dłuż 
*zych urlopów , jednotygodn iow e. O bozy o;i 
K jdą  się przypuszcza ln ie  wr czasie m iędzy 15 
Hpca i 15 s ierpn ia 19*4 r. Charakter obo­
jó w  —  propagandow o - uspołeczn ia jący. O 
Płata za  obóz dw u tygodn iow y wynosi 5 zł., 
*a obóz ty godn iow y  3 zł Koszt przejazdu 
pokryw a Państwową/ Urząd W ych ow an ia  Fi 
zycznego. W ym agan e jest św iadectw o lek a r­
skie, stw ierdza jące  dobry stan zd row ia  kan 
dydatek i brak chorych  zębów . aJczestniczki 
obozu  obow iązu je  eitwdpunek obozow y

Zgłoszen ia kandydatek  p rzy jm u je  lnspek- 
lor P racy  02 O bwodu w  W iln ie  ul. Ostro 
Łram ska 19 w  term in ie do dnia 18 kw ietn ia 
i'- b. codzienn ie w  godzinach b iurow ych .

Ze w zględu  na w ie lk ie  znaczenie, jak ie  
będą m ia ły  obozy, jak o  należyte w y k o rz y ­
stanie u rlopów  robotn ic dla odpoczynku w  
zd row ych  warunkach, w zyw a  się robotn ice 
do n a jliczn ie jszego  zgłaszania uczestnictwa 
w  obozach, zaś p racodaw ców  uprasza się o 
udzie lan ie robotn icom  chcącym  w y jech ać  na 
obóz, u rlopów  odpow iedn io  długich (poża 
dane dw u tygodn iow e) i w e w łaściw ym  cza- 
-sie.

Układ Kontyngentowy 
polsko - rumuński.

izba  P rzem ys łow o  - H an d low a  w  W iln ie  
kom uniku je, iż w  dniu 4 kw ietn ia  r. b. zo ­
stał podpisany w  Bukareszcie układ kon tyn ­
gen to w y  polsko - rumuński, obe jm u jący ok 
res od p ierw szego  lu tego do 30 czerw ca 193-ł 
ł'. Układ ten zaw iera  lis ty  kontyngentów , 
u dzie lon ych  przez Polskę  Rum unji, m. in 
na nasiona s łoneczn ikow e i dyni, surowe 
skóry fu trzane baranie i t. d. Kontyngenty, 
p rzyznane p rzez Rum unję Polsce, p rzew i 
d u ją  m. in. kalosze i w y rob y  gum owe. Układ 
p rzew id u je  p odw yższen ie  kon tyngen tów  z 

d n iem  15 m aja, o ile w  okresie  lu ty— k w ie ­
cień b. r. eksport rumuński do Polsk i bę 
Ą A e  się ro zw ija ł zadaw aln ia jąco . P o zw o le ­
n ia  p rzyw ozow e  będą w ydaw ane w  trybń 
przyśp ieszonym  i będą ważno 3 m iesiące 

Z godn ie  z podpisanym  układem , dopusz­
czone będą tranzakcje  kom pensacyjne w 
szczegoln  iści do tow arów  skontygentown 
uych, k tórych  bądź w  układzie n ie p rzew i 
dziane bądź k tóre  zostały już wyczerpane. 
Zaw arty  układ kon tyngen tow y dzięk i swej 
elastyczności stwarza d la obu k ra jó w  s ze ro ­
k ie  m ożliw ośc i w za jem n ego  eksportu. L iczyć  
się należ-, z tem, iż układ zapew n i Polsce 
eksport do Rum unji cona jm n iej w ramach 
roku ubiegłego, zaś Rum unji eksport dość 
p ow ażn ie  wyższ^,- od zeszłorocznego. W  czerw  
cu r , b- (dą m ia ły  m iejsce rokow an ia  celem  
przed łużen ia  obecnego układu

Spraw? eksportu wędlin 
wileńskich do Z S. R. R.
W zn o w io n e  zosta ły  z za in teresow anem i 
um "am i : ow ieck iem i pertrak tacje  w  spra

w,e , w y rob ów  m asarskich i węd
lin do ZSSR.

Sprawa ta ma być za ła tw ion a  jeszcze
w b. r.

R ynkiem  sow ieck im  w znacznym  stopniu 
ipteresu-je się W ileńszczyzna i N ow ogród
czyzna, k torc m ngH w ciiłgu rQku dostarCzyć
około 1 m . jona kig różnych wędlin.

Zaznaczyi n a ie ^ j, i.ż odb iorcy  sow ieccy 
.k łan ia ją  się do naw iązan ia  stosunków . 
sprawie dostaw y w ęd lm  do R os ji, lecz nie 
zgadza ją  się na postaw ione warunki, p ro ­
ponu jąc handel tam ienny tow aram i. P ro p o ­
zyc ja  handlu zam iennego tu te jszym  wędli- 
n ia rzom  ani handlarzom  bydła n ie dogadza

OSKARŻONY.
N a  ław ie  oskarżonych  Sądu O kręgow ego 

— postać księdza w  sutannie. Sędzia pyta:
—  N azw isko i im ię oskarżonego?
-— Iz yd o r  Słyczek.
—  Kapłan kato lick i?
—  Tak...
..siąclz Słyczek, lat 0-3, zam ieszka ły w 

m ajątku  Prudziszcze, gm iny rudom ińskiej 
oskarżony jest o następujące:

W IN A .
I —  podrob ien ie w  celu użycia za auten 

tyczne na dwóch wekslach z w ystaw ien ia  
M arji O ttow iczow-ej po 300 zło tych  k a żd y --  
podpisu Jadw ig i P ieku tow sk ie j jak o  ży- 
rantki,

I I  —  użycia za autentyczne przez zdys- 
konntow an ie w  oddzia le  w ileńsk im  Banku 
G ospodarstwa K ra jo w ego  dwóch  w eksli na 
sumę 1000 i 600 złotych  z podrob ionem i 
przez siebie podpisam i Jadw igi P iek u tow ­
skiej, jak o  w ystaw cy i Józe fa  Kundo jako  
żyranta,

I I I  —  podrob ien ie tychże podp .sów  na 
wekslach  na 1000 zł. i 100 zł. oraz zdyskon ­
tow an ie ich jak o  autentycznych w  tym że 
banku,

IV  —  podrob ien ie  tychże podp isów  ■ m  
dwóch wekslach po 200 z ło tyc li i zdyskon ­
tow an ie jak o  autentycznych w  tym że banku,

V  —  podrob ien ie tychże podp isów  n i 
wekslu na 800 złotych  i w ręczen ie  go jako  
au tentycznego R adzie W o jew ó d zk ie j Zw ią , 
ku Z iem ian  Z iem i W ileń sk ie j,

V I —  podrob ien ie  tychże podp isów  na 
wekslu na 2000 zło tyc li i w ręczen ie go te jże  
Radzie,

V II  —  podrob ien ie  podpisu Jadw ig i P ie ­
ku tow sk iej jak o  żyran tk i na wekslach na 
2 tysiące i 900 zło tych  i zdyskontow an ia-b ib  
w banku.

T R W A Ł O  TO  ROK CZASU

W ym ien ion e  w y że j „m an ipu lac je -- han­
d low e dokon yw a ł ksiądz S łyczek w  ciągu 
d łuższego okresu czasu t. j. w  przeciągu 
roku —  w  różnych  m iesiącacli D latego taż 
akt oskarżenia ponum erow ał każdą z „tran- 
za lccy j'1.

F A K T  B E Z  W IN Y .
—  Gzy ksiądz p rzyzn a je  się do w iny 7— 

zapytu je  sędzia po odczytan iu  aktu oskar­
żenia.

— P rzyzn a ję  się do faktu  podpisania wek 
sli cudzem i nazw iskam i, lecz n ie poczuwam  
się do w in y  —  odpow iada oskarżony.

—- Jak to trzeba rozumle-ć?
—  D zia ła łem  na m ocy p len ipotencji gc 

neralnej i d latego spokojn ie  podpisywałem ..
DLACZEGO?

—  D laczego  w ięc  ksiądz n ie dodał, że 
podpisu je na m ocy p len ipotencji, lecz p rze ­
c iw n ie  w p row adza ł w  błąd?

K siądz S łyczek  w yjaśn ia , że d zia ła ł w

dobre j w ierze, n ie przypuszcza jąc, iż po 
ciągn ie to za sobą p rzyk re  konsekwencje.

K U Z Y N K I OSKARŻA.
P ierw sza  w charakterze św iadka zezna je 

Jadw iga P iekutow ska, kuzynka księdza Sły 
czka, w łaścicie lka fo lw arku  K ołow acze w 
gm. rudom ińskiej. W yjaśn ia , że  n iezad ow o­
loną z postępow ania księdza— kuzyna ode 
brała mu p len ipotencję  generalną na adm i­
n istrację fo lw ark u  w  roku 1930. K siądz zw ró  
cił tę p len ipotencję  n iechętn ie po w ielkie| 
awanturze. N ie m ia ł praw a podp isyw ać w e k ­
sli je j nazw iskiem .

P an i P iekutow ska oskarża bez litości swe 
go kuzyna, zarzuca jąc mu s fa łszow an ie je j 
podp isów  na wekslach oraz użycie  o trzym a­
nych tą drogą p ien iędzy na w łasne potrzeby.

O skarżony prostuje, w y jaśn ia . —  jednak

pani P. tw ierdz i sw o je  i w  pew nym  m om ea 
cie, podczas w yjaśn ień  księdza Sł. k rzyczy  
na całą salę:

-— T o  kłam stwo!...

ZA LE ZY  OD  K U N D Y .
Pan i O ttow iczow a drugi skolei świadek 

w  te j spraw ie, zeznaje, że ksiądz S łyczek  na 
je j prośbę starał się o ży ro  na weksel. Za 
pew n ia ł ją, że w eksel zażyrow a ła  w łasno 
ręczn ie Jadw iga P iekutow ska.

Sąd postanow ił sprawę odroczyć w  celu 
przesłuchania św iadka Józe fa  Kundy, k tóry 
wobec choroby nie staw ił się na rozpraw ę. 
K siądz Słyczek tw ierdzi bow iem , że Kundo 
zgod ził się zażyrow ać  weksel, —  a pon iew aż 
n iespodziew an ie w y jech a ł ksiądz Sł. sam 
podpisał za niego. Jeżeli jest tak, jak  m ów i 
ksiądz, w p łyn ie  to na w ym ia r kary. pw)

ślę nad tem

(C l ^ ' nof ci arch itekta? Czy M ickTew icTn ie "m ia ł
»  jakichś ściślej , kreślonych źródeł moc* am oż

liA ia jaeych  mu budowanie. Np. jeano —  kuj 
tura humanistyczna i drugie głębok ie dozna 
n-e re lig ijne.

Dziś źródła te dla nas wyschły. M ożem y 
zanotować bezprzyk ! idny upadek kultur 
hum anistycznej i zanik uczuć re lig ijnych  -  
M iótaew icż uczył się pisać i m órUć na dasv 
kach, wypieranych  dzis ia j ze szkół, u c .y  się 
re lo rek i, słowem  tych wszyslk ich moczy, 
których m y d siaj u c z jm y  się ukradkiem 
N ic dziwnego, ż M ick iew icz i Goethe tak 
wcześnie m ogli dobrze pisać.

Dyskusja szła w  tm iennem  tempie. - ’Gdy 
jakieś zagadnienie zosta ło wyczerpane, Kto< 
staw ia ł pytanie : -------zasyp ia jąca rozm ow a oży 
w iała się znowu „C zy  M ick iew icz jest poetą *3 n“  2°00 zł.
rew o lu cy jn ym ? '1 R aczej n ie S łowacki tak,
N orw id  jeszcze bardziej. M ick iew icz i G dy­
nia, Zagłębie? M aśliński stw ierdził, że w  jed 
nej i w  drugiem  bardzie j na m iejscu byłby 
Norw id . „M ick iew icz —  zdroayy, łęgi L itw in , 
za stosunkiem do św iata m ało intelekiual- 
nym , raczej zm ysłow ym ". Zagórski atakuje, 
że —  „w ie lb ić  owszem , ale n ię  naśladować-1.
Ostrzega przed „zb yt ufnem wenodzen iem  y

ram iona M ick iew icza, jest zbyt do jrza ły , zbyt 
spokojny".

Na jbardziej p ro -M ick iew iczow sko  uspo­
sobiony w yg ląda ł Bu jnick i. Spokojn ie ob iek  
tywny Gałczyński; Byrsk i prow adzi conferen 
cierkę, naogół n ie zdradzając się ze swem i 
opinjam i.

Gel? Rezultat? W y d a je  m i się, że chodziło  
o poruszanie kolejno różnych  zagadnień s io  
sunku współczesnego pokolenia, poetyck iego  
do M ickiew icza, bez śeiślejszej Ko le jnośc i  o- 
raz am bicyj osiągnięcia choćby bardzo zw iąz 
lego całokształtu tematu. B yło  to zlekka cha 
etyczne., p rzy  wieku ciekawych spostrzeże­
niach, defin icjach, bardziej ,,edn:k m oże cha­
rakteryzujące dyskutujących, nuż M ick iew i­
cza.

Zresztą n iew ątp liw ie  o to chodziło  n a jbar 
dziej...

Dyskusja druga, plenum Środy polegała 
w sw o je j większości, na nieporozum ieniach. 
D zięk i temu nie zbiła w ie lu  dość łatwych 
nawet, do obalenia, tw ierdzeń rozm ow y za 
sadniczej. Atakował p. W < sławski, zgadzała 
się i atakowała naprzenńan, p. Dobaezewska. 
chw alił p. Szeligowski, neutralnie m ów ili pp. 
Łopa lew sk i i M iecielsk i, gw ałtow n ie  napada 
ła na poetycką piątkę p. Rzeuska. O dpow iada 
li: Zagórski, M asliński, Gałczyński. szlćl.

Budowa pomnika Ad?ma 
Mickiewicza w Wilnie.

Zarząd Komitetu Głównego budo 
w v pomnika Adama M ickiew icza w 
W iln ie  na posiedzeniu w dniu 10 b. 
m. uchwalił przystąpili do budowy 
fundamentu pod pomnik, który sta­
nąć ma na osi ulicy Mickiewicza 
przy  placu Orzeszkowej.

W  związku z tem Magistrat w nar 
bliższych dniach przystępuje do prze 
łożenia jezdni, która przebiegać bę­
dzie mniej w ięcej po linji obecnego 
chodnika. Po  przełożer tu jezdni roz 
poczną się prace przy przekładaniu 
przewodów kanalizacyjnych, oraz zo 
sianie ogrodzony plac budowy p om ­
nika. Na placu tym umieszczone bę­
dą transporty' obrobionych płyt gra 
nitowych, które częściowo już zosta 
ły przysłane do W ilna, a w  na jb liż ­
szym czasie przybyć mają transporty 
dalsze

W  zw.ązku z przekładaniem jezd 
ni będą ścięte lipy, znajdujące się w  
obrębie obecnego chodnika u) - Mick- 
k iew icza przy pl. Orzeszkowej.

Pożar.
W  zaść. Stachnryszki, gm. nlzmenczyń 

sklej, w  zabudowaniach Grygorczyka Jana 
z niewiadomej przyczyny pomsta! pot ii 
któri zniszczył stodołę 1 chlew. AA ojr.iu  
zginęły 2 konie i 8 sztuk bydła. Straty obli-

K  U R  J E  *4 S P O R  T  O  V y
Kontraktujemy drużyny zagraniczne.

W czora j  zostały wysłane pisma do 
Estonji i Ł o tw y  z prośbą by do nas 
na dzień Wil. Okr. Zw. Piłk i Nożnej 
(2— 3 czerwca) zechciały przyjechać 
drużyny piłkarskie.

Są brane pod uwagę zespoły R. P  
K. (Ryski Foudbal Klub) A. K. S. —  
(Arm iejski Klub Sportowy) i z Eston 
ji „S p o r l "  względnie ,,Kalev“ . Z lyeh 
czterecli drużyn, które nadeszlą nie 
wątp liw ie swoje o ferty  wybrana z o ­
stanie jedna najlepsza, która w W i l ­

nie rozegra dwa' towarzyskie spotka­
nia.

W  wypadku jednak gdyby za­
w iod ły  pertraktacje z drużynami zag- 
ranicznemi, to piłkarze nasi chcą za 
asekurować się na wszelki wypadek, 
nawiązując pertraktacje z Cracovią i 
Wisłą.

W  każdym bądź razie jeżeli w  czer 
wcu nie przy jedzie  do nas któraś z 
drużyn zagranicznych, to m ie jm y na 
dzieję, że p ierwszy raz w  W iln ie  po 
w itam y Cracovię lub Wisłę.

OptaKany los piłkarzy w Lidzie.
Lida posiada A klasową drużynę PKS, 

która rozpoczęła już rozgrywki o mistrzost­
wo okręgu.

Dla Lidy jrst to nic bylejaki zaszczyt, 
żc piłkarze mogą spotykać się co święto z 
graczami AVilna.

AAT Lidzie są jednak okropne w aru n li  
pracy spurtow.Tj.

N a położone w  terenie koszar boisko 77 
p. p. zabrania się wejście szerszym masoni 
publiczności. Mecze muszą odbywać się przy 
drzwiach zamkniętych.

Cały w ięc  e fck l propagandow y traci na 
sw ej sile, a drugą stroną m edalu jest za 
rżn ięcie  się kasowe, gdyż ze sprzedaży tu 
le iów  są zu zw ycza j pok ryw an e w ydatk i, a 
tak to odraził zgóry  trzeba być p rzygoto -

Rozwiązanie Rady Miejskiej 
i Zarządu nr>. Głębokiego

P. wojewoda wileński zarządzeniem z dn. 
10 b. m. rozwiązał Radę Miejską i Zarząd  
Miejski in. Głębokiego, powołując równo­
cześnie na stanowisko tymczasowego burmi 
strza Edwarda Kolbuszewskiego.

Jako motywy rozwiązania zarządzenie p. 
wojewody podaje: 1) pogwałcenie przepi
sów. dotyczących budżetowania samorządów, 
2) nierealność budżetów z ostatnich lat, skut 
kiem czego deficyty na 1 b. ni. osiągnęły 
suinę 43.300 zł* 3) wadliwą gospodarkę dro­
gową i przedsiębiorstw miejskich skutkiem  
bezczynności i nieudolności organów sam o­
rządu miejskiego.

AV związku z powyższem zarządzeniem  
mianowany burmistrz złożył dn. 11 b. m.

na ręce p. starosty przysięgę, poezem udał 
się do Zarządu Miejskiego, gdzie w  obecno 
ści wicestarosty Kowalewskiego i inspektora 
samorządowego Pelryszeze odbyło się prze­
kazanie przez dotychczasowego burmistrza 
iuż Snarskiego agend miejskich.

P. burm istrz Kolbuszew sk i u rodził się w 
w  r. 1895. Nauki ukończył w  W iedn iu . W  r 
1914 wstąpił do Leg jonów , w o jn ę  w r. 1929 
przeby ł jak o  o fic e r  6 p. p. Szereg lat był 
kom endantem  Okręgu Zw iązku  Strzeleck iego 
we L w o w ie , następnie p racow ał w  Izliia  Skar 
bow ej, w reszcie  ostatnio b y ł kom isarzem  re 
w izy jn ym  Kas Chorych. Jest odznaczony 
Krzyże-m N iapod ległości.

Awantury rekruckie na szlaku Warszawa— Wilno
Rok roeznie w ok^sste wcielania pobo­

rowych ao szeregów notowane są t. zw. a- 
wantury rekruckie.

W czorajszy i przedwczorajszy T®so‘
bowy AArarszawa-AA'iIuo przyszedł do AYilna 
w sun ie  opłakanym. AA' wielu wagonach bra  
kowało szyb, wozy były zabrudzone i za 
śmiecone, w  niektórych widniały zerwane 
hamulęp zapasowe i t. d.

Były to znaki awantur rekruckich, jakie  
miały miejsce na szlaku pomiędzy AYarsza- 
w.( i AYilnem.

Na niektórych mniejszych stacjael p o ­
ciąg zatrzymywano, uclekająe się do inter­

wencji polieji, leez z chwilą gdy pociąg ru ­
szał w  dalszą drogę —  awantury wybuchały 
ponownie. Kilku najwięcej „aktywnych11 re­
krutów zatrzymano.

AV obu dniach pociągi przybyły do AAYlna 
ze znaeznem opóźnieniem ze względu na 
dłuzsze postoje na stacjach.

AA' AAitnle wysiadanie rekrutów odbyło 
się w spokoju.

v ator..,ast w drodze ofiaram i poboro  
wych padło kilku pasażerów, którzy zostali 
poturbowani.

Sprawcy awantur pociągnięci zostaną do 
odpowiedzialności sądowej. (C)

Wanym na poważny deficyt, który hamuje 
dalszy rozwój sportu.

AYiemy, że w  AA'ilnic boisko W K S  rów - 
uież leży w terenie koszar, ale publiczność 
ma p iaw o  uczęszczać na zawody, AV AA'llnie 
meeze nic odbywają się w  tajemniey. Udało  
się sprawę szczęśliwie załatwić i nikt niko­
mu nie przeszkadza.

Dziwi więc nas bardzo, że PKS mając 
chyba w  Lidzie szerokie stosunki nie może 
u siebie na miejscu tej drażliwej kwestji 
szczęśliwie rozwiązać, a co gorsze, żc do- 
wiauujemy się, iż jakoby właściciele boiska 
nic pozwalają „policji11 wciągnąć na bramki 
sznurowyeh siatek.

Nie chcemy temu wierzyć by aż tak da­
leko szlu zacofanie. Przecież na całym świc 
cie gra się w  piłkę nożną do bramek o siat­
kach miękkich ze sznurków, że dawno już 
zginęły siatki szlvwnc z drutu.

Powyższa sprawa była szczegółowo oma­
wiana na ostatniem zabraniu zarządu A\'il. 
O ZPN , który ze swej strony postara się w 
miarę swych możliwości, przyjść PKS z Lidy  
z jak najdalej idącą pomocą.

SŁO W IA Ń S K I ZL O T  LO TN IC ZY

Z okazji odsłonięcia pomnika ś p. 
por. Żw irk i i inż. W igury, jakie nastą 
pić ma w  dniu 31 maja b. r., odbędzie 
się w  Brnie słowiański zlot lotniczy, 
zorgan izowany przez Morawsko Ślą­
ski Aeroklub.

Już obecnie w p ływ a ją  pierwszo 
zgłoszenia uczestników zlotu.

P ierwszy  odezwał się Poznań, za 
pow iadając dw ie  aw jonetk i z cztere­
ma osobami. Aeroklub Krakowski 
zgłosił 3 samoloty z 6-ciosobową ob 
sadą. P ięć aw jonetek zgłosiło Pilzno.

Organizatorzy spodziewają  się o- 
koło 30 samolotów z Polski.

W  dniu 31 maja Po lak  Czastula 
przedsięweźmie na szybowcu lot 7 
W arszawy do Brna i zpowrotem

DO  CZECH O SŁO W ACJI N IE  POJADĄ.
AArA R S Z A W A , (P a t). D ow iadu jem j się, 

że m ecz m iędzypaństw ow y piłka-ska Polska 
— Czechosłowacja o m istrzostwo świata, k tA- 
ry  m ia ł się odbyć w  najb liższą  niedzielę, t. j. 
15 kw ietn ia w  Pradze czeskiej, n ie d o jd ż ie  do 
skutku, pon iew aż w y ja zd  drużyny pińskiej J  ) 
C zechosłow acji został zaniechany.

z a w o d y  b o k s e r s k i e
O M ISTR ZO STW O  EUROPY.

1 dzień zawodów.
B U D APE SZT , (P a t). W czo ra j w ieczorem  

w Budapeszcie nastąpiło uroczyste otw arcie 
4-ch m iędzynarodow ych  zaw odów  bokser- 
sk,ch o m istrzostwo Europy. W  zawodach 
bierze udział 74 p ięściarzy z 13 państw eu ro­
pejskich. W czo ra j zaw odn icy polscy spotka­
li się: w wadze muszej Rotholc z Estończy­
kiem  Freym uthem , pokonując go w ysoko na 
punkty; przez zw ycięstw o to Rotholc zakwa 
lifik ow a ł się do półfinału , W  wadze półśred 
n iej Seweryniak znokautował Celegatego 
(W ło ch y ). Jednak sędzia zdyskw alifikow ał 
Polaka, tw ierdząc, że cios Dyi n iepraw id łow y. 
Zdaniem  k ierow nika polsk iej ekspedycji cios, 
un ieszkod liw ia jący W iocha, byt zupełnie pra 
w id łow y. Sprawa ta zostanie rozpatrzona \ 
czwartek ; rzez M iędzynarodow ą Federację 
Sportową.

2 d z ień .
B U D APE SZT , (Pat). W  drugim  dniu za­

w od ów  bokserskich o m istrzostwo Europy 
P o la cy  odnieśli dalsze zw ycięstw a. W , w a ­
dze koguciej Rogalski pokonał w ysoko na 
punkty Larsena (N o rw eg ia ). W  wadze p ió r­
k ow e j Forlańsk i (Polska) w ygra ł zdecydo­
wan ie z Rumunem Jordanescu. W  wadze 
średniej M ajchrzj-cki w  doskonałej form ie 
pokonał m istrza N iem iec Bluma. W  wadze 
pó łc iężk ie j Antczak (Polska w ygra ł na punk­
ty z W ęgrem  Szabo.

Zdyskwalifikowano dożywotnio 
sędziego aa ęgierskiego.

B U D APE S ZT , (P a t). Dziś odbyło  się w 
Budapeszcie posiedzenie m iędzynarodow ej 
federac ji sportow ej, celem rozpatrzen ia p ro ­
testu polskiego przeciw ko zd yskw a lifik ow a­
niu Sew-eryniaka. Form aln ie decyzja wy padł i 
na naszą korzyść, postanow iono bow iem zdy­
skw a lifik ow ać  d ożyw otn io  sędziego w ęgie l 
skiego za niesłuszne rozstrzygnięcie, jednak­
że postanow ienie sędziego n ie m oże być oba­
lone i zw ycięstw o w walce Seweryniaka z 
Celegatem  przyznane zosta ło W łoch ow i.

R A D J O
W lL.NO

P IĄ T F K , .dnia 13 kw ietn ia  i934 roku.

7.00: Czas. G imnastyka. M uzyka. Dzień 
nik poranny M uzyka. Chw ilka gospod. dom 
11.40: P rzeg ląd  prasy. 1J.50- U tw ory  M o 
n iis zk i (p ły ty ). 11.57: Czas. 12-05; U* córy 
G riega (płytf/). 12.30: Kom . m eteor. 12.33: 
W y ją tk i z ą  „R ig o le tto -1 V e rd i‘ego (p ły ty i 
12.55: D zień. poł. 14 50: Progran  dzienny, 
l i . 55: Pogadanka I.O PP . 15.05: W iad . sport. 
15.10: G iełda roln. 16.20: M uzyka lekka 
15.50: K on cert d la m łodz ieży  jp ły ty ) „Eg/. > 
tyczne m e lod je ". O bjaśnien ia Z o f j i  Ła  
skiej. 16.20: Fortep ian  i jego  litera iu ra -' (i IV 
pogad. 16.35. P ieśn i m urzyńskie 16.55: P ły ­
ty m uzyk i tanecznej. 17.10: Ludow-e pieśni 
węgierskie. 17.30: O dczyt dla fnaturzystów . 
17.50' „M etod y  nauczania w- non em gim na­
zju m 1- odczyt. 18.10: A u dycja  z cyklu „ W ę d ­
rów k i m ik io fo n u " —  ,.W  gorącym  oddechu 
p ieców -1 —  w izy ta  w  hucie szk 'anej 18.30 
Muzi ka z płyt. 18.50: P rogram  na s o b o t ę  

i rozm . 19.00- Z litew-skicli spraw  aktual 
nych. 19.15: Codz. ode. pow . 19.25 Fąljftlon  
aktualny. 19.40: W iad . sport. -19.43: AA ii 
kom. sport. 19.47: Dzień w iecz. 20.00: „M yśli 
w ybrane-1. 20.02: Pogadanka m uzyczna.
20.15: K oncert sym fon iczn y z filha rn  oni 
W arszaw sk ie j „N o w e  w e jrzen ie  na M ick ie ­
w ic za " fe lj. w ygł. K. Górski. D c. koncertu 
22.40: M uzyka tan. 23 00 Kom  m eteor. 
23.05: D. c m u zyk i tanecznej.

SO BO TA, dnia 14 kw ietn ia  1934 roku
700: Czas. G im nastyka. Muzyka. D zień 

por. M uzyka. Chw ilka gospod. dom ow . 11.40. 
P rzeg ląd  prasy. 11.50: U tw ory  Greczaninow-„ 
(p ły ty ) 11.5-7: Czas. 12.05; K oncert. 12.30 
Kom . m eteor. 12.33: Koncert. 12.5-5: I iz ie r  
poł. 15.00: P rogram  dzienny, 15.05: W iad  
eksport, i g ie łda rołn 15.20: ,.Po życie 
m ik ro fon u  w  Dom u N oclegow ym  dla k o ­
b ie t"  pogad. 15.30. M uzyka żydowska p ły ­
ty).. 15.-40: Au dycja  dla cn o r ,ch : 1) P oga ­
danka, 2) Muzyka. 16.20: „AAMelkanot AVii- 
n ianina w  Kopenhadze'- fe l j  w ygi. W atold  
H ulew icz. 16.35: R ecita l śp iewaczy. 16.55: 
T r io  kam eralne. 17.30 O dczyt dla maturzy­
stów. 17.50: Reportaż. 18.10: M uzyka rados­
na (p ły ty ); S łow o wstępne Stanisławą AVęs- 
ławskiogo 18.50: P rogram  na n iedzie lę  i ro z ­
m aitości. 19.00: Tygodn ik  litew sk i. 19.15: 
„P rzeg ląd  prasy roln. kraj. i za gra li." 10 25 
Kwadrans poetyck i. 19.40; Sport. 19.43: AV.I. 
kom. sport. 19 47: Dzian. w iecz. 20.00: M yśli
w ybran e-1. 20.02: Koncert. 21.00: K oncert
chop inow ski. 21.30: Skrzynka techniczna. 
21.45: AAesoła audycja, 22.15: R etransm isje 
stacyj zagranicznych . 23.00: Kom . m eteor. 
23.05: M uzyka taneczna.

Wiosna w Parku Paderewskiego.

A m atorzy  sportu w ioślarsk iego nie zra- p ierw szą  p rze jażd żkę  łódkam i po je z io iz e
ża ją  się chłodam i, które w dn iao ostatnich w  Parku Paderewskiego,
n aw ied ziły  W arszaw ę i w yruszyli ju z na
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X J X  p l e n a r n e  z e b r a n i e  I z b y  

P r z e m y s ł o w o  h a n d l o w e j  

w  W i l n i e  i
W  dniu 10 kw ietn ia  w  godzinach  w iec zo ­

row ych  odbyto sie pod p rzew odn ictw em  p. 
prezesa iu ic ińsk iogo  X IX  P lenarne Zebran ie 
Izby  P rzem ys łow o-H an d low e j w  W iln ie  w 
obecności 00 radców  z terenu czterecli w o ­
jew ó d z tw  Północno- iVschodnich, w ch odzą­
cych w  skład O kręgu Izby.

Po  zaprzys iężen iu  przez p rzew odn iczące 
go rzeczozn aw ców  i księgow ych , odbyła się 
dyskusja nad wydanem  drukiem  rocznem  
spraw ozdan iem  z działa lności Izby  za rok 
1933, D zia ła lność I z b f  w  roku 1933 nacecho 
wana była  znaczną aktyw nością  na w szyst­
k ich  odcinkach. W yp racow an y  ju ż daw n ie ' 
pi ogram  czynnego p rzeciw staw ien ia  się dzia- 
łaniu, względnie *agodzenia w p ływ u  n ieko­
rzystnych  w arunków  tak kon junkturalnycii, 
jak  i strukturalnych, od k tórych  c ierp i ży 
cie gospodarcze Ziem  Północno-W schodn ich , 
zosta ł u zupełn iony oraz zak tua lizow any Ce­
lem  rea lizac ji tego program u rozw in ięto  in­
tensywną akcję, że w spom nim y ty lko  o w v  
nikach akcji na rzecz m oż liw ie  n a jk orzys t­
n ie jsze j w a lo ryza c ji su row ców  m ie jscow ych  
(przederwszystkiem drzew a ), w  zakresie p re­
fe ren c ji dla surow ców  k ra jow ych  (len ), o 
osiągn ięciu  zw iększonych  dotacy j z Fundu­
szu P racy  na ceie in w estycy j d rogow ycn , 
uzyskania pew nych  ulg podatkow ych  i t. i  
Sprawozdanie, po dyskusji, zosta ły przyjęt.; 
do w iadom ość'

Następn ie d yrek tor Izby  p inz. W . Ba­
rański z ło ży ł spraw ozdan ie z działalności Iz 
b(/ w  p ierw szym  kw arta le  1934 r. o m aw ia ­
ją c  p rzedew szystk icm  dalszy ro zw ó j prac w 
kierunku podn iesien ia stanu gospodarczego  
Ziem  Północno-W schodn ich , w  k tórych  toku 
■ aw iązana została w spółpraca ze sferam i 
p rzem ysłow em i Śląska i Zagłęb ia D ąbrow ­
skiego oraz kontakt z now opow sla łem  " T o ­
w arzystw em  R ozw o ju  Ziem  W schodn i', h. 
In ic ja tyw a  Izby tra fiła  na odpow iedn i grunt, 
gdyż poza za in teresow aniem  różnych  czyn  
n ików  tą sprawą, za ję ły  się nią s fe ry  rządo 
we czego w yrazem  b y ło  zw o łan ie  p rzez p. 
w o jew od ę  w ileńsk iego  kon feren c ji gospodar 
czej, na k tó re j postanow ione zosta ło  ustalę 
n ie ogó ln ego  planu podn iesien ia stanu gospo 
J a ic zego  w o j w ileń sk iego  i n ow ogród zk iego ; 
w  ten sposób program  uzyska cnarakter rz i 
d ow y i będzie  konsekw entn ie rea lizow an y 
przez czyn n ik i rządow e.

Z n a jw ażn ie jszych  spraw, om ów ionych  
przez d yrek tora  'Barańskiego wspom nieć jesz 
cze  należy, że Izba czyn iła starania w  k ie ­
runku decen tra lizac ji dostaw, o żyw ien ia  tu 
rystyk i na Z iem iach  Półn ocn o  W schodn ich, 
zrea lizow an ia  zasady p re fe ren cy j ta ry fow ych  
dia tych Ziem  i t. d., na uw zględn ien ie zasłu ­
gu je działa lność Izb y  w  dziedzin ie  pop iera 
n ia  eksportu na różnych  odcinkach, inten­
sy fik a c ji stosunków gospodarczych  z pań­
stwam i ba ltyck iem i, w  zw iązku  z czem  zosta 
la zorgan izow an a  w  W iln ie  Izba H and low a 
Po lsko-B ałtycka ; w spom nieć też należy u 
uw ieńczonych  pom yślnym  skutkiem  stara 
niach o ulgi w  podatku p rzem ysłow ym  od 
obrotu  dla szeregu podstaw ow ych  przem y 
słów  na Ziem iach Północno W schodn ich  i 
t d Spraw ozdan ie dyr. Barańskiego w yw o  
ł » ło  o żyw ion ą  dyskusję.

P. radca dr. K. N iżyńsk i w yg ło s ił re fera t 
w spraw ie podn iesien ia stanu gospodarczego 
Ziem  Półno-cno-W schodnich, om aw ia jąc w 
szczególności ten odcinek odnośnej akcji, któ 
ry d o tyczy  udostępnien ia ludności tych Ziem  
p roduktów  przem ysłow ych , g łów n ie  w yro  
b ów  p rzem ysłów  skarte lizow anych  i w  kon ­
sekw encji zw iększen ia  ich spozt/cia. Sprawa 
ta ma ogrom ne ogó ln opań stw ow e znaczen ie 
ze w zg lędu  na coraz rosnącą w agę rynku 
wew nętrznego, w obec trudności eksporto ­
wych. Prace w  d zvd z in ie , om aw ianej przez 
prelegenta, są p row adzon e  d a le j w  p o ro zu ­
mieniu ze s feram i pTzem yslowem i południo- 
w o j zachodTiiej Polsk i. Zebranie zaapr iŁow ala 
dotychczasow e poczynan ia Zarządu Izby  W 
om aw ianej d ziedzin ie, w zyw a ją c  Zarząd do 
konsekwentnego ich kontynuowania.

W reszc ie  Zebran ie p rzy ję ło  zam knięcie  
rachunkow e Iisby za r. 1933 oraz sp raw o­
zdan ie K om is ji R ew izy jn e j. W  zw iązku  z re. 
zygn ac ją  ze stanow iska członka Zarządu I z ­
by  p. inż. E. K roszk ina , został w ybran y  nn 
jego m iejsce  radca J Cholem . Następne od ­
były się w yb o ry  do K om is ji R ew izy jn e j i 
Sądu Arb itrów .

W  dalszym  ciągu Zebrania p. E. Braz 
k ierow n ik  działu  b iura Izby , w yg ło s ił re fera t 
o n ow e j ordyn ac ji podatkow ej.

P. p rezes R. Ruciński zam knął Zebran ie 
o godz. 23 m 40.

Giełda slsofcowo - towarowa 
I b a rsk a  w WMnia
z dnia 12 kwietnia i934 roku.

Za 100 kg. parytet W ilno.
Ceny tran zakcy jn e: Mąica pszenna 4/0000 

4 luks. 33,75. M ąka ży tn ia  s itkow a 16.
Ceny orjentac,y jne: Żyto I st. 14,50— 15,

I I  st. 13,50- -14. Pszen ica  zb ierana 19— 21. 
Jęczm ień na kaszę zb ierany 15,25— '16,25 
O w ies  st. 14— 44,25. O w ies zadeszczony 13—  
13,25. M ąka pszenna 4/0000 4 luks. 33,75— 
35,50. Żytn ia 5ó’ /e 24— 24,50. Żytn ia 65’ /* 19 
19 50. R azow a 17,50— 17,75. O tręby żytn ie
10,50— 11, pszenne grube 13— 13,50, pszenne 
m ia łk ie  12— 12,50, jęczm ienne 9,75—-10,25. 
Ceny na kasze bez zm ian. Gryka zb ierana 
20- -22, Łub in  n iebieski 7.50— $  50.

Len  bez zm ian,

Kawenokf uniewinniony
W czo ra j Sąd A p e lacy jn y  rozpozn a ł spra 

w ę inż. K aw en ok iego , skazanego przez Sąd 
O k ręgow y  na 5 la t w ięz ien ia  za udzia ł w 
pracach  KPZB . Sąd A p e lacy jn y  n ie p o d z ie l i  
m o tyw ów  Sądu p ierw sze j instancji i K a ­
w en ok iego  un iew inn ił. O bronę w nosili mec. 
S zyszkow sk i i mec. Czern ichów .

K R O N I K A
Dzii> H erm enegilda Kr. 

Jutioi W alerjana i Justyna

W sch ód  słońca — a 4 m. 26 

Z ach ód  . —  | .6  m. 14

Sl/»łtrz»ż»nl« ZakU du U.S.8.
•  Wllnl* z or.ii 12/1V — 1934 roku

Ciśn ien ie 758
Tem peratura średnia +  5
Tem peratu ra  n a jw yższa  - f  9
Tem peratu ra  najn iższa -f- 1
Opad — •
W ia tr  północno-zachodn i
Tend .: w zrost
U w ag i: pochmurno.

D YŻU RY APTEK .
D ziś w nocy dyżu ru ją  następujące apteki: 

Paka —  A n tok okk a  54, S iek ierżyósk iego  — 
Zarzecze 20 S okołow sk iego  —  r. Tyzenhau- 
tow sk ie j i N ow ego  Świata, Szantyra —  ul. 
Cegjouow a, Zasław ski igo —  „P o d  go łęb iem ” 
— N ow ogród zk a  89, Za jączkow sk iego  —  W i 
to ldow a 20.

Oraz F ilem on ow icza  —  W ie lk a  29, Chróś 
c ick iego  —  O strobram ska 25, Chom iczew - 
skiego —  W . Pohu lanka 25, M iejska —  W i- 
W ileńska  25.

K O ŚCIELNA
—  J. E. ks Biskup Kazimierz Mlchalkle  

viez' dnia 1 l bm w  sobotę o godz. 8 rano
o dp raw i w  Ostrej B ram ie M szę św. na inten 
c ję  pom yślnego w yn iku  p ow tórn e j operacji 
J. E. X. Arcyb iskupa M etropo lity  Rom ualda 
Jałbrzlj kow sk iego k tóra odbędzie  się dnia 14 
bm w  godzinach  porannych

OSOBISTA
—  Powrót dvr. K o le i Państwowyeh z 

W a  rssawy, Inż. K azim ierz  Fa lkow sk i, dyr. 
kole i państw ow ych  wraca dnia 14 b. m /. 
W arszaw y, gd zie  baw i w sprawach służho-

ych.

SPR A W Y  SZK O LN E

—  Prywatna Szkoia’ Powszechna 
przy Gimnazjum O. O. Jezuitów w 
Wilnie, ul. W ie lka  58 przy jm uje wpi 
sy na rok szkolny 1934-35 w  dnie po 
wszednie w godz. 11— 12,30 w  kanee 
larji Gimnazjum.

P rzy  G imnazjum O. O. Jezuitów 
istnieje również internat dla uczniów.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I STO W AR ZYSZEŃ
—  K lub W łóczęgów . W  piątek dnia 13 b. 

tu. w  loka lu  prz^- u licy P rze ja zd  12 odbędzie 
się 151 zebran ie  K lubu W łóczęgów . Początek  
o godzin ie  18 m. 30 dla człon ków  K lubu, o 
godz. 19 m. 30 d la zaproszonych  gośoi. Na 
porządku dziennym  re fe ra ty : 1) ks. W ła d y ­
sława B ukow ińsk iego  p. t. „K resow cy  >v 
Polsce centralnej, społeczeństwo rdzennie poi 
skie, a zagadn ien ia Z iem  W sch odn ich 11, 2> 
W in cen tego  H ryszk iew ieza  p. I, „C o  m ów i i 
czego żąda w ieś b ia łoruska ‘ *t

h ifo rm acy j w spraw ie zaproszeń  udziela 
p St. H erm anow icz codzienn ie w  godz. 18 
20, tcl. 99. Wfetęp dla człon ków  K lubu kan­
dydatów  oraz członków  Klubu W lóczęgó i, 
S en jorów  bezpłatny, dla gości 50 gr., d la goś 
ci akadem ików  20 gr

P rzyb yc ie  w szystk ich  człon k ów  Klubu o 
godz. 18 m. 30 jest n iezbędne dla za ła tw ić 
n ia li. w ażnych  spraw  w ew nętrznych .

—  Baczność Podoficerowie Rezerwy. W  
dniu 15 kw ie tn ia  r. b. zw ycza jem  lat ubieg 
łych  Zarząd  Koła urządza T rad ycy jn e  Ś w ię­
cone koleżeńsk ie. Zapisy w  sekretarjac ie  co 
dzienn ie od god zin y  18 —  20.

—  Zarząd kota wileńskiego ZO R. podaje  
do w iadom ości członków , że na p ią tkow ym  
k o le jn ym  w yk ład zie  stałego kursu w o jsko  
wego ZOR będą o fic e ro w ie  a rm ji estońskiej 
baw iący  z w ycieczką  w  W iln ie . P o  skoń czo­
nym  w yk ład zie  odbędzie się skrom ne przy 
jęcie, w  którem  życzący  p rzy ją ć  udzia ł (za 
m in im alną opłatą) koledzy, zechcą łaskaw ;e 
zapisać się w  sekretarjac ie  w‘ dniu 13 bm. P o  
czątek w yk ład ów  o godz. 18, w obec pow yższe  
go uprasza się k o legów  o punktualne p rzy ­
bycie.

Zarząd Okręgu W ojewódzkiego W ilec  
sklego L O P P  pow iadam ia , że dnia 14 k w ie t­
nia r. b. o godzin ie  17 w  M ałej Sali Konta- 
ren cy jn e j U rzędu W o jew ód zk ie go  p rzy  u1. 
M arji M agdaleny 2 odbędzie się doroczne 
W a ln e  Zgrom adzen ie  Okręgu W o je w ó d z ­
kiego.

—  Zarząd Oddziału Związku Legjonistów  
Pol. w W iln ie  uprasza C złonków  Oddziału 
W ileń sk iego  o jak  n a jrych le jsze  nadesłanie 
po 2 (dwa) egzem p larze  fo to g ra fji do no-

UHosenne prace około 
zadrzewiania miasta.

nych leg itym acy j członkowskich . Zd jęc ie  ta  
fas, bez nakrycia g łow y, 6 X 9  em.

— Staraniem Patronatu W ięziennego w 
W iln ie w dniu 14 kw ietn ia  1934 r. o godz. 
2,> odbędzie się w  lokalu  C zerw onego  Sztra lia  
(M ick iew icza  12) D ancing— iCoctail, całko 
w ity  dochód z k ló rego  przeznacza się na do 
żyw ian ie  dzieci i rodzin  w ięźn iów .

TEATR i MuZYK*
—  Teatr Muzyczny „Lutn ia '4. „Dzidzi4'

po cenach propagandow ych . Dziś ukaże sic 
po raz ostatni pełna humoru, dow cijm  i p iek 
nych m e lod y j operetka S tolza „D z id z i"  z L. 
R om anow ską w  ro li ty tu łow ej. Operetka ta 
schodzi zupełn ie  z repertuaru wobec koń 
czących się w ystępów  Ł . R om anow sk ie j 
Ceny p ropagandow e o d -25 gr

—  Jutrzejsza pren jera w  „Lutni". W y  
stępy Olgi Szumskiej. Publiczność wileńską 
czeka w p rem jerze  ju trze js ze j operetk i „M a 
new ry je s ien n e " n iezw yk ła  atrakcja. K ie ­
row n ictw u  udało się pozyskać do w ykon a ­
nia ro li b aron ow ej w „M an ew rach '1 znako 
m itą prim adonnę oper w łosk ich  (w  M edjo- 
lan ie i T u ryn ie ), oraz w arszaw sk ie j i p oz­
nańskiej, znakom itą śpiewaczkę, obdarzoną 
p ięknym  dram atycznym  sopranem  O lgę 
Szumską. Resztę w ykon aw ców  stanow ią naj 
lepsze silly artystyczne Tea tru  „L u tn i" .  Ba­
let pod k ierow n ic tw em  J. C iesielskiego, z 
udziałem  M. M artów ny, w ykona szereg jio 
m yślow ych  ew o lu cy j i tańców. R eżyserja  M. 
Tatrzańsk iego , k ie ro w n ic tw o  m uzyczne M. 
K ochanow skiego . Za in teresow an ie prem jerą  
-—w yją tkow e.

— - Popułudniówka niedzielna w „Lu tn i'4 
N iedzie lne w id ow isko  popołu dn iow e po ce 
nach p ropagandow ych  w ype łn i orygina lna 
kom edja m uzyczna w ileń sk iego  k om p ozy to ­
ra J. Św iętochow sk iego  „R a jsk i O gród 4 w 
obsadzie p rem jcrow e j z L . R om anow ską v 
ro li g łów n ej. Ceny p ropagandow e od 25 gr.

— - Teatr Miejski Pohulanka. Dziś, w  pią 
tek 13.IV o godz. 8-ej w iecz. T ea tr na Pohu 
lance gra v\ dalszym  ciągu cieszącą się w ic i 
k iem  pow odzen iem , głośną kom ed ję  satyrycz 
ną A. S łon im skiego p. t. „R o d z in a " —  w  w y­
konaniu św ietn ie zgranego  zespołu, z A. Ł o  
dziński.n w ro li L ekc ick iego . R eżyserja  —  
W  Czengcrego. D ekoracje  —  W . M akojniku. 
Jutro w  sobotę o godz. 8 w. „R od z in a ".

—  Najbliższa prem jery na Pohulanre  
W  p rzygotow an iu  2 p rem jery : kom ed ja  w 
3-ch aktach J. D eva l'a  „T o w a r is z e z "  i „Ską 
p iec " —  M oliera .

—  Teatf-K lno „Collosseum4' — w yśw ielln  
dziś 13.IV  sensacyjny film  „K lu b  dżentelm r- 
n ów 4' ilustru jący d zie je  bandy w łam yw aczy  
dżentelm enów . Na scenie skecz- z repertuaru 
„N a  ćw iczen iach ".

—  Akcja W ileńskiego Towarzystwa M u­
zyki Współczesnej. Dnia 15 kw ietn ia  w  naj 
bliżsYą n iedzie lę  w  lokalu  Zw iązku  Zawodu 
wego L ite ra tów  p rzy  ul. O strobram sk iej 9 
punktualnie o godz. 20 odbędzie się audycja, 
pośw ięcona u tw orom  Zygm unta M yciclsk>t 
go, P io tra  P erkow sk iego , Tadeusza S ze ligów  
skiego i Ernesta B locha. W  audycji udział 
w ezm ą: p Janina P ław ska (sopran ); A lbert 
Katz (w io lon cze la ) oraz kw arte t im. M ieczy­
sława K arłow icza . Na ciekaw ą tę audycję 
tow arzystw o  zaprasza wszystk ich  m iłośni 
ków  muzyki.

Ukaranie- prezesa 
„wszechpolak6w“

W czoraj Sąd Grodzki ogłosił wyrok w 
sprawie prezesa młodzieży wszechpolskiej 
Stefana Pacanowskiego, oskarżonego o kol­
portowanie ulotek, nawołujących młodzież 
akademicką do wstępowania do nielegalnej 
organizacji. Sprawę tę rozpatrzył onegdaj 
sędzia Zinaczyński.

Sąd uznał winę Pacanowskiego, który do 
faktu kolportowania przez siebie ulotek uie 
przyznał się, za  udowodnioną 1 skazał go 
na 50 złotych grzywny. (w )

NA WILFHSKIH BPIJKU
Z D E M O L O W A Ł  M IESZKANIE.

W czora j wieczorem przy ulicy Domwj Ra 
dy 24 doszło do awantury. Do mieszkania 
Mieczysława Muśnika wtargnął Bronisław  
Staszkulewlcz (Konarska 23) i zdemolował 
mu mieszkanie, w ybijając szyny.

Policja wszczęta docnoazenie. (c)

Z życia żydowskiego.
W  tych dniach ukazał się p ierw szy  nu­

m er czasopism a Żyd. Instytutu Naukow ego 
w W iln ie  „Iw o-tB leter" za r. 193-4. Num er 
ten w ydany ku czci 70-lecia h onorow ego  
członka sekcji filo lo g ic zn e j Żyd. Inst. Nau­
kow ego Aleksandra H arkaw i, pośw ięcony 
jest f i lo lo g j i  żydow sk ie j i  zaw iera  szereg 
cennych prac.

Wileńscy gastroJerzy na prowincji
Włamanie w

W czoraj wileńska policja powiadomiona 
została i włamaniu, dokonane n na szkodę 
mieszkańca kolonji «)lany, gminy pudbrzc 
skfc-j A lfonsa Juchniewicza..

W  nocy m eujawnieni narazie sprawcy 
przedostali się do stodoły wspomnianego gos 
podarza, skąd wykradli dwa konie oraz 
bryczkę wart. kilkuset zi. Następnie przy 
pomocy zrobienia otworu w  dachu złodzieje

kolo.-iji 01*’ny.
przedostali się na strych domu mieszkalnego 
skąd zrabowali 50 klgr. słoniny, 5 dużych 
szynek, 20 klgr. sadła oraz bieliznę na znacz 
ną sarnę.

Kradzież spostrzeżono dopiero nad ra­
nem.

Jak policja przypuszcza, kradzieży aoko  
nali gasłrolerzy wileńscy, w  związku z ezem 
na terenie m iasla wszczęto poszukiwania. (C )

N a  K rak  Przedm ieściu  w  W arsza w ie  10 
botn icy —  jak pokazu je  nasze zd jęc ie  -  • 
za jęc i są okopyw an iem  i podsypyw am cm  
m łodych  drzewek.

Ilu mamy robotników ?
W ed łu g  ostatnich zestaw ień , na 1 m arca 

r. b. na teren ie całej P o lsk i zatrudn ionych  
było  w  gó rn ic tw ie  96.510 robotn ików , w  hut­
n ictw ie 34.771 w  przem yśle p rze tw órczym  
342.486, w  e lek trow niach  i w odociągach  
6.992, w  innych zakładach 53.775, oraz na 
robotach pub licznych  27.903 robotn ików  

Z ogó ln ej liczb y  robotn ików  zatrudn ię 
nych w  przem yśle p rze tw órczym  23.241 p rzy  
pada na przem ysł m inera lny, 50.684 na m e­
ta low y, 30.203 na chem iczny, 124.714 nn 
w łók ienn iczy, 11.509 na pap iern iczy, , 495 
na skórzany, 36.88’/ na drzew ny, 37.236 na 
spożyw czy , 11.030 na odzieżow y, 463 na bu­
dow lan y i 8.324 na po lig ra ficzn y .

XVl-ty Międzynarodowy 
Kongres rolniczy.

W  czerwcu r. b. odbędzie  się w  Buda­
peszcie X V I-tv  M ięd zyn arodow y Kongres 
R oln iczy. O brady kongresu trw ać będą od 
dnia 12-go do dnia 19-go czerw ca r. b., pu­
czem  p rzew id zian e4 są dw udn iow e w ycieczk i 
jego uczestn ików  po W ęgrzech .

D ow iadu jeirfy  się, że m in isterstw o skarbu 
p rzyzna ło  p raw o do paszportów  u lgow ych  
dla uczestn ików  kongresu, zg łoszonych  przez 
P o lsk i K om ite t P ropagan dy tego kongresu. 
M in isterstw o kom un ikacji p rzyzn a ło  dla u 
czestn ików  kongresu ulgę ko le jow ą , k tó re j 
wysokość będzie  w  n a jb liższym  czasie usta­
lona.

W ęg ry  u dzie la ją  uczestn ikom  kongresu 
zn iżk i k o le jow e  na swem te ry lo rjm n  w w y ­
sokości 50’ /o tam i zpow rotem .

K oszty pobytu —  według in fo rin acy j ko 
m itetu organ izacy jn ego  w  Budapeszcie -  
m ają w ynosić: w p isow e 30 pengó, pobyt 
dzienny, t. j. hotel i u trzym an ie — • 11 do 2J 
pengó, w ycieczk i -—■ 30 do 40 pengó.

Pragnąqy w z iąć  udzia ł w  kongresie  w inni 
zgłaszać się pisem nie do polsk iego  kom itetu 
propagandy —  W arszaw a , ul. K opern ika  29 
p rzy  Zw iązku  Izb  i O rgan izacy j Roln iczych . 
N a leży  podać im ię  i nazw isko, dokładny ad 
res, izbę lub organ izac ję  ro ln iczą, do k tóre j 
się należy, a także starostwo, w  k tórem  o 
trzym u je  się paszport. Jednocześnie należy 
wpłacić 5 zł. 50 gr. na koszty stem plow e od 
podan ia o pasznort na rachunek Zw iązku  
Izb i O rgan izacy j R oln iczych  —  konto PK O  
Nr. 12.243. (Iskra).

48 okrętów w jednym dniu
W  dniu 9 b. rn. rów nocześn ie  zn a jd o w a ­

ły  się w  porcie  gdyńskim  44 okręty  m orski - 
i na redzie  w  oczek iw an iu  na w prow adzen ie  
do portu  4 statki. Jest to rekordow a  liczba 
statków  jaka  dotychczas w  jedn ym  dniu 
zna jdow a ła  się w  Gdyni. (Iskra).

12.712 misjonarzy katolickich
W ed łu g  na jn ow sze j statystyki D zieła 

Rc.zkrzew ian ia W ia ry  działa obecnie na św ię 
cie 12.712 księży m is jon a rzy  kato lick ich , «  
katechetów , katechetek i w ogń le  pracowni 
ków  m isyjnych  liczba wynosi 73.815 osób. 
(1<. \. P .).

łU N  A I FIL  A  Y.

„TAŃCZĄCA  W E N U S '4 

(H ełioł).

- T ym  la  ze ni napraw dę „H e lio s ' , a nie jak 
w czora j „R o x y “ , gdzie  w yśw ie t la ją  „R ob in  
sona'. Ach ten pośpiech...

Joan C raw ford  n charak teryzow ana n »  
Gretę Garbo, odrzuca m ałżeństw o z m iljone- 
rem, aby pośw ięcić  się scenie. Pośw ięcen ie  to 
polega p rzew ażn ie  na c iągiem  ubieraniu się 
i rozb ieran iu , przebieraniu ... N a jczęśc ie j jed 
nak rozb ieran iu . P iękna, bardzo  zm ysłow a 
Joan czyn i to bardzo  chętnie, poprzesta jąc 

a kostjum ie kąp ie low ym . W ra z  z nią ro z ­
b iera ją  się „g ir la sk i" ,  cala grom ada, stado 
girlasek, bardzo zgrane, bardzo zm echan izo 
wane. Dużo e fek tow nych  w ie lce  s tro jów , 
w p raw d zie  nie ty le ile  m ów i reklam a fiim u, 
ale dużo.

Tańce solow e n iezbyt wyszukane (gd zie  
im tam do naszej L o d y  H a lam y), n aogó ł bar 
dzo bogata, bardzo e fek tow n a  rew ja . W ła ś ­
c iw ie  to jak  zw yk le  w  takicli wypadkach  by 
wa, abułu jest pretekstem  do w ystaw ien ia  
rew ji.

N a jc iekaw szym  m om entem  z wątku fabu 
larnego jest aresztow an ie  kilkunastu nagich 
g irls  przez p o lic ję  za obrazę m oralności. Bie 
ne —- golask i (ściślej, n i i  „g ir la sk i'')  zalau 
wane zosta ły hurtem  da sam ochodów  i za 
w iezion e  do kom isarjatu .

Z e fek tów  czysto zew nętrznych , d o ln e  są 
sceny w  basenie n ływ ack im  w  rezydencji 
m iljonera.

Nad p rogram  bardzo c iekaw y Pat., cały z *  
gran iczny jednak, z jadącem i na pom óc za 
ledze  „C zelu sk ina '', łam aczam i lodu, oraz 
w .e lk iem i stadam i m orsów . P o lem  tygodn ik  
Parainountu. "

/  pogranicza.
O BO ZY L E T N IE  NA  PO GR ANICZU .

W  roku b ieżącym  w zorem  lat ub iegłych  
na pogran iczu  polsko-litew sk iem , łotew sk iem  
i sow ieck iem  m ają  być zorgan izow an e o b o ­
zy  letn ie  dla m łodz ieży  szkolne j i h arcerz) 
O bozy rozm ieszczone bęuą p rzy  kom pan jaeli 
i baonach KO P.

K o lon ie  je tn ię. trwać ma ją od czerw ca do  
w rześn ia r. b.

K I N O

Colosseum
OSTROBRAMSKA S

Miłość!^ Sensacja, erotyka! IC I I I  ł l  f|Ż C  i IH  ̂  11 flU f CI H BP00Cl[
Nieuchwytny tajemniczy... T 5 I  D Ł  B ■ 1 ■  C  6 i ' ? W  „Param ™  ,t'4
N a  icenir: „K apO pO ri na ćw ic ze n iac h 1* —  wesoły skecz z repert. T e»tru ..Cygranerja W y k o . anie zespołowe  

U W A G A !  W  niedzielę od godz. 2—4  ostatni poranek na film „K rfil K ró ló w "  po ceaach zniżonych

Najpotężniejszy twfir filmu dźwiękowego, (
największa sensacja awia4a o gigantycznym^rozmachu realizacji

m

i ftabuze
oraz najnowszy Splewno-diwfękowy dodatek kolorowo-rysunkowy

ze .Z ło te j Serji*' p. t. „Królestwo Neptuna” 

oto przepiękny program emocji, naprężenia i najwyższego zadowolenia dla oczy i uszu

D-ra

Program, którym się zachwyca
k a ż d y  —- dorośli i młodzież!

I l n i i n l a s f  C a i r h a n k c  w  8we> namów**®) kr«»< ji jako r —
U U U y i r  r O M l  M I R S  binson Kruzoe na bezludnej wyspie,

BI I I 8335 f l f l  T  r  0  I )  V  d l l l i i  O  f i s i  o r ,z prtepiękny śpiewno muzyczny d o J lD k  k o lo r o w o - iy s u n -
(f U liUuZlLuif I KUHIftfcUfg k o  w y  ze .Z ło te j Serji" p. t „Królestwo Neptuna” —  przewyż-

szająey wszystko dotychczas widziane. Dla m łodzieży dozwolone

Helios
D Z I Ś !  N iebyw ały  filrn, oczekiw. przez mfljonyi Przewót w  dziejach kinematograf] ii 300 najpiękniejszych 
kobiet fwlata! Takiego przepychu i wystawy nie było w żadnym filmie —  ani ei .opejskim. ani amerykańskim
T a ń n W S I K O  U o n i l f i  ^  rolach gł.: Joan Crawford i Clark Gabei. Wszystkie arcydzieła
I  H C f l U a  B L E D N Ą  wobec tego najwspanialszego Klasa naszych czasów .

Królowa mody JOAN CRAWFORD zademonstruje 60 najmodniejszych strojów. Początek o godz 4— 6— 8— 10.15

D Z  1 Ś I Po raz pierwszy w Wilnie! Rewelacyjny potężny 
polski dźwiękowiec, przepiękny w ielki film tatrzański, 
wielki dramat rozgrywający się na tle czarując, p iąkn . Tatr 
W t o I .  g ł  Krystyna AnKW lCZ i Zbigniew Staniewicz znani z film. „Cham* i .Dzik ie Po la ". Film naprawdę dla wszystkich  
N A D  P R O G R A M : Najnowsza kronika zagraniczna PAT-a. Seanse od godz. 4-ej. W  sobotę i niedzielę »d  godz. 2-ej.

7. UH. A  R L E  E C H O

Przetarg.
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów  w Wilnie 

ogłaaza przetarg publiczny na budowę gmachu dla 
urzędu p.-t. w Pińsku o kubaturze około 7100 mtr.3 
wraz z urządzeniem podwórza.

Bliższe szczegóły dotyczące przetargu podane są 
w Monitorze Polskim z dnia 4 kwietnia 1934 r» Nr. 77

Informacje udziela Oddział Budowlany Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów  W ilno, Sadowa 25, w go ­
dzinach 11 — 13.

Dyrekcja Okręgu Poczt I Telegrafów.

Do akt. Km Nr. 719/1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  W iln ie, l-^o rewiru, 

zamieszkały w  W iln ie przy ul. Zakretow ej Nr. 13 m. 1, 
na mocy art. 602. 603 i 604 K. P. C. ogłasza, że w  dniu 
17 kwietnia 1934 r. od godz. 10-ej (nie później jednak, 
niż w dwie godziny! w VV iłnie, przy ul, W iw ulskiego  6 
m. 31, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego  
ruchomości, należących do W acław y  Białoskórskiej 
i składających się z mebli oraz pianina firmy August  
Dasael, oszacowanych na łączną sumę zł. 960. 
(dziew ięćset sześćdziesiąt) na zaspokojenie wierzytel­
ności Spółdzielni M ieszkaniowej Urzędników Państwo­
wych w W iln ie,

Powyższe ruchomości można oglądać pod wska­
zanym adresem w  dniu licytacji.

W ilno, dnia 6 IV . 1933 i.
63/VI Komornik (— ) Stefan Wojciechowski

pg

Do sprzedamy
silniki Diesel’a

Zarząd M i e j s k i  w  W linie ogłasza prze­
targ na sprzedaż:

2 silników o sile 50 K.M.
1 silnika o sile 250 KM .
1 silit ks o 6 il i  40(J KM.

Oferty z podaniem ceny zaoferowanej należy kie­
rować do Zarządu Miejskiego w W ilnie. W*zelkie  
szczegóły i dane techniczne co do silników, wyszcze­
gólnionych w pozycji 1-ej otrzymać można w W ydzia­
le W odo  ciągów i Kanalizacji Zarządu m. W ilna, o po ­
zostałych silnikach w  Elektrowni Miejskiej.

Zarząd Miejski m. Wilna.

Kliku Panów i Pań
referencjami zaangażujemy do pracy propagandowej. 

W ynagrodzenie 200 zł w stosunku mie»ięcxnym. 
Wilno, Bonifraterska 2— 3.

Pracownia OBUWIA 
M DRZEWIŃSK I

Bonifraterska 6
PR ZYJM U JE  O B ST A LU N K 1  i REPER AC JE  

orai reparacje kaloszy i śniegowców.
i

1 ’LA C
aa It .,(n y śc « % in ś ; 
k  Mi ais •  warturiuMii da- 
s M ń e i  ię w AAaaiai

w a . "

Dn uynajęcia
weszksnie

2 piętra. 3 pokoje x 
wygodami, bardzo ciepłe  
s ło ie cz ie . Tartaki 19-17 
róg Ciasnej •  warunkach  
tamże w  aa. 4 lab tel. 3-52-

Mieszkania
luksuaawe, św ież* odrera. 
ze wsielkiem i wygodam i 
od zaraz do wynajęci* 
ul. Jasińskiego Nr, 6 orax 
zauł Bernardyński Nr. 10

Buchalter-
Bitansista

wł&d jąz. niecą, i ang. 
poazuk. *dptowieda. pracy  

Administracja .Kurjera  
W il. dla Daniela,

JÓZEF SCIP1N.

NA GAPE.
1 1

F o d r 6 £  b e z  p i e n i ę d z y

R O Z D Z IA Ł  X I 

30 sierpniu.

Zmowa.
Po  dobrze przespanej noc) w y ­

szedłem na miasto. Zgłosiłem sit) d )  
Magistratu celem otrzymania obiadu. 
Tam  kazano ir i w y jść  do podwórka 
i czekać W yszedłem . Na podwórku 
stał stół, a za nim siedziało na becz 
kach 3 ch łopców  i zajadłe grało w 
„tys iąca ".

—  W arszawa ! —  Nis daj sit)! —  
W yk rzy k iw a ł  jeden.

—  Gdynia górą! —  Odzywał s i)  
drugi.

—  Lw’ ów nie zrób no mi zawodu 
1—  Dorzucał trzeci.

—  A  może i W ilno przy jm iec ie  do 
m iędzym iastowych  zaw odów  —  wtrą 
ciłem.

i p&szpsrlu zagranicę.
—  Można akurat nas jest trzech.
— A więc —  siadamy na nowo — 

^ e k łe m  —  lecz nie skończyliśmy gry 
i m iędzym iastowe zawody  został} 
przerwane, obiad był gotowy. O l  
przygodnych  współzawodn ików  d o ­
w iedziałem się, że udają się do L w o ­
wa. Zgodzil iśm y się jechać dalej ra 
zem. Pomyśla łem : na wszystko pr/v 
stanę, ale z nikim nie jadę. Tak  było 
i tym  razem. Poszliśmy wszyscy rui 
dworzec. Poc iąg  osobowy już z wo! 
na ruszył w  kierunku Lw ow a . Moi 
znajom i co tchu, nie zważając na 
krzyki konduktorów', dopędzili po 
ciąg i powskakiwałi na stopnie wago 
nów W skak iw an ie  to odbyło się n i 
oczach tłumu. Jak nie wsiadłem. —  
„T a k a  robota na nic“  —  pomyślałem. 
Daleko m e zajedziecie.

W róc i łem  na dworzec. Tu spotka

łem trzech chłopców, nędznie ubra 
nych, przyglądających się mapom ko 
le jow ym  i rozkładom jazdy. Gliyba 
to także podróżnicy —  przemknęło 
mi przez myśl, w ięc  podszedłem do 
jednego z nich i rzekłem:

—  Panow ie  dokąd ja d ą f  v-
—  A  ło poco panu?
-— So bo ja jadę do Lw ow a , ino 

że bysiny razem .

—  Nie, m y jedz iem y do Stanisło 
w owa.

—  Mogę i ja jechać do Stanisła­
wowa, -gdyż L w ó w  nie jest wcale 
m oim  celem...

—  A  gdzie jest pana cel*/
—  A lbo  ja w ie m 9 Tam  będzie 

m ój cel, gdzie znajdę pracę i dobre 
życie —  odpowiedziałem.

—  T a k  samo 'i nasz...
—  A  w ięc jedziem y razem, zgo ­

da?
—  Zgoda, —  odrzekli.
—. Na znak zgody, uścisnęliśmy 

wzajem nie dłonie.
—  Teraz  idz iem y na dworzec to­

w arow y i stamtąd towaruwką jazda 
do Stanisławowa.

—  N iech i tak będzie.
Na dworcu tow arow ym  dowiedzie 

liśmy się, że pociąg tow arow y od j"  
dza dopiero w nocy o pierwszej. —  
Postanowiliśmy nań zaczekać skry ;-i 
w rowie.

Siedzieliśmy długo, trzęsąc się z 
zimna. -Chyba już była północ, gdy 
podeszło do nas trzech mężczyzn.
W  trakcie r o zm o w y  dowiedzieliśmy 
się, że są to złodzieje kamiennego we 
gla, k ió ry  tutaj ładują. Jeden z nich 
obiecał nam pomoc przy  wsiadaniu 
Na zakończenie rzekł:

—  T y lk o  słuchajcie i spełniajcie 
należycie m oje  rozkazu —  to będzie 
cie wygram .

—  Dobrze rzuciliśmy głośno.
—  Poczeka jc ie  tułaj chwilą, za­

raz wrócę.
Poszedł. Czekamy, czekamy, lec/ 

napróżno. naszego doradcy ani śladu. 
Zaczęło się m anewrowanie  pociągu.

—  Chłopcy kto na ochotnika sk.i 
czy i wyszuka naszego doradcę —
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rzeki najstarszy z moich kolegów.
Zaraz manewrowan ie  się kończy 

i pociąg odjedzie bez nas.
—  A w  jak im  kierunku poszedł 

on? spytałem
—  Prosto tym  rowem  pó idzie - > 

aż zobaczysz ogień pod lasem.
—  A wdęc zgoda, idę rzekłem i 

ruszyłem wąwozem.
ldt- ciemno eS d f  oko wykol. —  

Przeszedłem tak może parę set m et­
rów. Nagle zatrzymałem się, srebrzy 
la się bow iem  przedemną lekko drga 
jąca tafla wodna. Stanąłem w  samą 
porę, jeszcze krok, pól kroku, a b y ł ­
bym wpadł do wody. Jak na złość w 
dali w idzę wysmukłe sosny . ro z ło ży ­
ste świerki w  oświetleniu promieni 
ognia, którego nie mogę dojrzeć. O g ­
niwo prawdopodobnie  było w  do li­
nie, w ięc dlatego nie m ogłem  go w i ­
dzieć. Jakby to teraz przejść?... I  na 
to znalazłem sposób. Zobaczyłem 
mniej w ięce j na środku bagna (4— 5 
mtr) jakąś czarną plamę, c z y ‘ to k a ­
mień, czy ło kawał drzewa, a może 
to drobna wysepka?

Nie namyślając się długo —  ro - „  
pędziłem się i skoczyłem...

—  E do c iężkie j cholery... —  Zak 
ląłem siarczyście. -  Znalazłem się 
po pas w wodzie.

—  Brrr! Jak zimno, a gdzież sie 
podziała wysepka, która mnie zw iod ­
ła.

Cała zagadka wyjaśniła s>ę. N ie 
była to ani wysepka, ani dreewo, an; 
kamień, —  lecz zwykła  trawa, która 
swemi dużemi liśćmi,‘zakrywała bły 
szczącą toń wody.

M okry  wylaz łem  na drugą stronę; 
i tu stwierdziłem, jak łatwo om m ąć 
można było bagno.

Parę k roków  w  prawo i już grunt, 
ciągnący się aż do lasku, do którego 
zdążałem.

—  Ach ty gapo —  m ów iłem  sarn 
do siebie —  prędko swym łbem w a l­
niesz o słup te legra ficzny i t. p.

Brnąłem dalej. W drapa łem  się na 
górę i z nitęj zobaczyłem w dolin ie  
wielkie ognisko, w około  którego sie­
działo czterech łudzi.

(D. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny W itofó Kiszkis.


